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Wychodzi codziennie o godz. 
3 ci ej po południu.

P r z e d p ła ta  w y n o s i:
MIEJSCOWA k w n r tn ln i ' '  3 złr. 7ó rt.

,  l i ł l ^ H ię rsn ie  1 „ 30 „
Z przesołką pocztowa:

w państwie ausfrjie. . 4 złr. HO not.
do 1'ru.i i Kzeszy niem. 4 tal. 10 sęr. 

,  Szwecji i Danii . . 8 ,
. Francji i Anglii . 23 franków
, Włocli . . . . .  2ó 

,v Belgii i Szwajcarii 18 „
i „ Turcji i ks. Nad. 18  ̂ r 

Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt

r r z e a p ta r ę  p r z y j m u j ą :
Bióro Administracji G a z e tu  \ a r o -  

fłotcej przv ulicy Nowej pod U 291.
DONOSZENIA przyjmują się za opłatą 

ou wiersza drobnym drukiem B centów, 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na cała Francję 
przyjmuje jedynie p. L udw ik  Płoński w P.i- 
ryżu Bonie yard du Prince E ngine  y.O: p. 
Alojzy O p p tlik ,\v  Wiedniu Wolizeile N. 22: 
Haasensttin <j- Vugler, w Wiedniu WollzeiFf 
N. 9 i w Frankfurcie nad Menem.

LISTY KEKLAMAUYJNE nieopie- 
czetowane nie ulegaja frankowaniu.

Od wydawnictwa.
Upraszamy o w c z e s n e  n a d s y ła n ie  p r z e d 

p ła ty ,  aby można wcześnie przysposobić adre 
sy, a prenutneranci n ie  d o z n a w a l i  z w ło k i  w  
P rzesy łce .

P  z e d p ła ła  na  „G azetę  N a r o d o w ą " :
Z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  :

Od 15. mar. do końca czerw. 1866 5 złr. 60  c.
Na kwartał t. j. od 1. kwietnia do

ostatniego czerwca 1866 . . . 4 „ 80 „
Miesięcznie  ....................... 1 .. 6 0  „

Iłez p r z e sy łk i  p o cz to w ej  w  m ie jsc u  (
Na kwartał t. j. od 1. kwietnia do ostatniego

c z e r w i  a  1 8 6 6  .............................................  3  złr. 75 c.
M i e s i ę c z n i e ............................. 1 3  4 .,
68^"~ Z a ra zem  w z y w a m y  w s z y s t k ic h  tych  
S z a n o w n y c h  p r e n u m e r a to r ó w ,  k tórzy  dotąd  
Przedpłaty  na  driiitą ser ję  ( d a ls z y c h  50 
ark .)  s p r a w o z d a l i  s e jm o w y c h  n ie  n a d e s ł a 
li. a h y  t a k o w ą  d p r e n u m e r a ty  na  G a ze tę  
W k w o c ie  2  z łr .  d o łą c z y l i .

Buzi in z przedpł»tą na Gazeto można przysyłać 
Przedpłatę na „ Wyil iwn -itwo dtlel tanich 1 poey-
0  c n y c h  •  kwocie . . . • 11 złr.

..a uroszurę „Rozprawy o fun a-tza li kr > o-
w kwocie . . . . Bó cnt.

Ustawa gminna.
Pozawczoraj rozdano w Izbie wniosek mniej 

Szóści, którego referentem jes t  dr. Z b y s z e w -  
sk i 7 a wczoraj rozdano wniosek większości, 
którego referentami są  aż t r z e j ,  tj. dr. Czajko
wski, Krzeczunowicz, Smarzewski; i drugi wnio
sek mniejszości, z frakcji klerykalnej, którego 
referentem jes t  ksiądz P a w l i k ó w .

Zasady, na których oparła  mniejszość p ie r 
wsza swój projekt do nstawy, znane są już czy
telnikom naszym. Są  one te same, które od kil
ku miesięcy rozwijaliśmy w artykułach licznych
0 organizacji gminnej. Autonomię, którą  nadaje  
Pńninom ustawa ogólna gminna z roku 1862, u- 
ehwalona w Radzie państwa, bierze mniejszość 
(dr. Zbyszewski, Adam hr. Potocki, Ludwik hr. 
Wodzicki i pięciu innych) za pnnkt wyjścia, i 
taiuierZa taftą utworzyć ^m tnę, któraby adolną 
M a  tę autonomię wykonywać. Gdzie więc ani 
siły mateiU/iie, ani moralne dotychczasowej gro- 
Mady czy obszaru dworskiego nie wystarczają  
d„ wypełniania zakresu działalności, tam żąda 
Mniejszość, aby tworzono gminę większą z k i l
ku gromad i obszarów.

O wniosku większości czytelnikom naszym 
daliśmy również dostateczne wyobrażenie. W ię 
kszość z każdej gromady, z każdego obszaru 
dworskiego tworzy gminę. A gdy tak utworzona 
Rmina je s t  w ogólności za słaba, aby nadaną 
Jej autonomię piastować mogła, więe większość 
Wniosek czyni, aby ustawę gm inną powszechną 
z r. 1S62 usunąć od prawomocności dla Galicji, 
Poczem sejm ma nehwalić, w jak i sposób te 
8prawy tak samoistnego j a k  i przekazanego za 
kresu, których gromada-gmina załatwiać odpo
wiednio sama nie je s t  w stanie, załatwiane być 
Mają.

Większość komisji w układaniu projektu do 
Ustawy gminnej przestrzegała  najściślej, a nawet

za ściśle zasad ogólnej ustawy z roku 1862: 
Przestrzegała ich nie w tym duchu, w jak im  ta 
ustawa była w roku 1862 uchwalana, w jakim  
duchu wypowiadali myśl rządu ówcześni mini
strowie przy rozprawach Rady państwa, ale 
Przestrzegała zasad tej ustawy w duchu, w j a 
kim póżnierj w 1864 r. ministerstwo Schm erlinga , 
wpadająee w coraz większą centralizację, za- 
stosowywało ustawę z roku 1862 przy układaniu 
projaktów rządowych dla  krajów koronnych i 
pray przedkładaniu do sankcji cesarskiej już 
w aejmach uchwalonych ustaw gminnych, a w j a 
kim to i obecne ministerstwo przez komi
sarza rządowego wyrażało się w komisji !

u o licznej i powszechnej opozycji, j a k ą  two
rzenie gromady-gminy znalazło w całym kraju , 
Po licznych petycjach w tej sprawie wniesio
nych do sejmu, po mnogich artykułach w dzien
nikach, wykazujących niepodobieństwo aby taka 
Sromada-gniina pełnić mogła autonomję jej na
daną, i przepowiadających anarchię  ztąd ogólną,
1 większość komisji poczęła nad tern przemy-
Miwać, ja k b y  tej anarchii uniknąć, nawet przy jej 
tM°jekcie ustawy g™.in° eJ; I wymyśliła sposób.

usunąć dla Galicji ę ustawę powszechną 
£Minną, której się większość tak npornie, i to 
nawet w wskazanym je j  przez komisarza duchu 
tr*ymała przy u k ł a d a n i u  swego pro jek tu!  Utwo- 
r?y<ł gromadę-gminę, ale tej Sr t>raadzie-gmjnje 
Ille nadać autonomii tej, którą je j  nadaje ustawa
2 roku 1862, — oto według wniosku większości 
sP08ób jed y n y  aby i wilk był syty i owca cala. 
„ • Lecz cóż się stanie,

będzie nstawa gminna dla J e
Jj^.iektu większości, ale w n i o s e k  zn < a
Policji ustaWy ogólnej z r. 1862 nie ę *

^Jonowany ?... A co je s t  bardzo iuo/ I d •
G d y b y 'za ś  i jedno  i drugie było s« J 

• °Wftne, więc może by wprawdzie anaic  - 
!yło w kraju, ale społeczna reo rg a n iz a c ja  o 
una byłaby na długi czas w Galicji, podcz*

” y  w n io se k  m nie jszośc i  k ła d z ie  w ła śn ie  je)
P odw aliny ,  ro zp o czy n a  tę pracę.

Drugiej miejszości (z frakcji klerykalnej 
hskiej) wniosek jakiej j e s t  natury, łatwo odga

dnąć każdemu, choćby go nie czytał. Wszelki 
wpływ cywilizacji zachodniej, wpływ in teligen
cji na lud, ma być wykluczony, uniemożliwiony 
przez ustawę gminną, aby uniknąć n iebezp ie 
czeństwa dla azbuki i obrządku greckiego.

A więc grom ada niech tworzy osobną gm i
nę, w którejby panowanie azbuki i obrządku i 
ich reprezentanta, księdza r. g., było wszech wJ a - 
dnem. Obszar dworski niech tworzy osobną g m i
nę. A gdy w reprezentacji powiatowej mogłaby 
się zetknąć zachodnia cywilizacja z włościan 
stwomj i panowanie azbuki i obrządku ogran i
czać, więc rad  powiatowych nie potrzeba wcale 
dla G a l i c j i !

Oto wniosek frakcji klerykalnej. W edług 
tego wniosku gromada, jest d jjr /a łA  zupełnie do 
wykonywania autonomii najrozlegUjszej. Ale 
rada powiatowa, w którą wchodziłyby i in te lek
tualne żywioły i k lasy  oświecone, ta byłaby 
jeszcze  niedojrzałą dla wykonywania swego 
z a k re su !

A nawet na osobny wniosek do ustawy 
gminnej dla gromad frakcja k lerykalna się nie 
zdobyła. Ona przyjmuje pure et- simple szmerlin- 
gowski wniosek dia gromad i obszarów dw or
skich. Muiejsza o pojedyncze niestosowności j e 
go, byle tylko dwór nie łączył się z grom adą i 
byle tylko w radzie powiatowej grom ada nie 
zetknęła się z zwolennikami zachodniej oświaty, 
alfabetu łacińskiego, a przeciwnikami popowładz- 
twa, bizantynizmu.

Przegląd polityczny.
Konferencja rumuńska. Na pierwszem 

posiedzeniu Drouin ponowił oświadczenie swoje, 
dane już  poprzód każdem a z osobna rep rezen 
tantowi, że F ranc ja  nie promowuje żadnego k a n 
dydata  na tron rumuński, i myśli ściśle postę
pować wedłng objawów woli rumuńskiego ludu. 
Potem odczytano klauzulę, dołączoną przez Mo
skwę do oświadczenia, którem na odbywanie 
konferencji w Paryżu przyzwoliła. Moskwa żąda, 
aby dano mocarstwom czasu do namysłu nad 
przyszłością księztw Naddunajskicli, i d la  tego 
najlepiej by było wysłać tam prowizorycznego 
kajm akam a (wielkorządzcę), na k tórą  to posadę 
najzdolniejszym byłby Stirbey, okazawszy d a 
wniej .zdolność do rządzenia. Propozycję tę z a 
pisano do p ro to k o łu , protokół podpisauo, po
siedzenie zamknięto, i rozpoczęła się gawęd- 
ka prywatna. W tej pogadance reprezentant 
Anstrji , br. Eder, zaproponował Bibeskę jako  
ryw ala  Stirbeya; w ogóle jed n ak  toczyła się 
gaw ęda  głównie nad kwesfjami zasadniczemi. 
Te kwestje  są* 1) czy prowizoryczny traktat z 
roku 1858 co do zjednoczenia Multan i W ołosz
czyzny pod jednym  księciem zatrzymany, lub 
trak ta t  z r. 1856, który się oświadczył za ro z 
łączeniem, ma być przywrócony; 2) czy k ie 
rować wybór na cudzoziemca czy na kra jow ca; 
3) ja k i  tryb wyborczy ma być użyty; 4) czy 
więcej kandydatów, czy tylko jednego  postawić 
na liście , przedłożonej do wyboru. Drouin prze 
mawiał za zjednoczoną Rumunią, i to pod k s ię 
ciem dziedzicznym, gdyż książę dożywotni nie 
daje rękojmi. R eprezentant turecki nic na to 
nie mówił, ale przeważna część innych zdawała  
się być po stronie Drouina. Któryś z dyplom a
tów miał napomknąć, że może w miejsce hr. 
F iandrji Rumunii wybiorą Amadeusza, drugiego 
syna W iktora Emanuela, ale ks. Mefternich z a 
powiedział natychmiast na ten wypadek protest 
od Anstrji. — Dzisiaj ma się odbyć posiedzenie 
drugie.

Wszystkie niemal dzienniki, tak  wiedeńskie 
j a k  i berlińskie zajęte p y ta n ie m : czy pokój, 
czy wojna? i choć nie brak doniesień szcze
gółowych o krokach przygotowawczych na w y 
padek, gdyby przyszło do orężnego starcia  m ię
dzy dwoma sąsiadkami i wiecznenii co do kwe- 
stji niemieckiej rywalkami, upew niają  dzisie j
sze dzienntki, rfiby to na podstawie bardzo do
brych informacyj, że do wojny nie przyjdzie, że 
spór ostatecznie nstępstwami wzajemnemi i w y
nagrodzeniem Austrji załatwiony zostanie. Tego 
rodzaju uspakaja jącą  wiadomość podaje Yaterland 
wiedeński na czele wczorajszego numeru tłu- 
stem pismem w telegram ie z Berlina z dnia 13. 
marca. Telegram  ten op iew a :  „Rozpoczną się 
niebawem nkłady między Prusami a Austrją. 
Chodzi o wynagrodzenie Austrji za odstąpienie 
Holsztynu Prusom. Należy się spodziewać pro
pozycji ze strony Austrji. W ynagrodzenie Austrji 
krajem i ludźmi jes t  uważane za niemożliwe. 
Z erw ania  stosunków niema się co obawiać.*1 
Także  i inne dzienniki przebąkują  o jak ichś  
projektach wynagrodzenia Austrji za zrzeczenie 
s 'ę ksieztwa Holsztyńskiego na korzyść Prus. 
W edług  jednych doniesień chodziłoby o wyna
grodzenie częśeią Szlązka pruskiego, według in
nych posunięciem granic Siedmiogrodu w dzi- 

k.sięztwa Rumuńskie, według innych wre- 
nienlo/ 0(Gih>by o wynagrodzenie Austrji sumą 
cia m a " ^ 16 d ° §ć Qa tem * donoszą , że i F ran  
<ip/v i nic nie h- '^a? rod7'-(jnfl za to, że przymruży

o b / d o  królestwa*pruskiego*oojT ^ DekS*'
sonalnęj. F r a n c ja 1 m i a i a ^  
projektów otrzymać obfitującą w  kopalnie węgli

kotlinę nad rzeką  Sarą. Dodać należy, że Szlezwik 
północny miałby w razie przyjścia do skutku u- 
kładu tego wrócić do Danii.

O osnowie nowego adresu sejmu p e s z t e ń -  
sk ie g o ,  którego treść g łówną podaliśmy według 
własnego telegramu z Pesztu w numerze wczo
rajszym, podają  dziś nadeszłe dzienniki w iedeń
skie dokładniejsze wiadomości. T e legram  z P e 
sztu ogłoszony w Pressie s treszcza adres odczy
tany dn. 14. bm. w Izbie uitszej w sposób na
stępujący:

„Adres przyrzeka odpowiedzieć na ustępy 
reskryptu, które mówią o sprawach wspólnych i
0 rewizji ustaw z r. 1848 w osobnym projekcie, 
którym się właśnie pięćdziesięciu dwóch zajm u
je .  Podstawą i punktem wyjścia musi być san 
kcja pragmatyczna. P rojekt trzyma się ściśle 
odnośnych wywodów adresu poprzedniego (elien). 
Co do ustępu reskryptu, k tóry odrzuca żądanie 
sejmu — osobnego odpowiedzialnego minister
stwa i przywrócenia wolności municypalnej, 
należy rozebrać kwestje  nieprzerwalności praw,
1 należy jasno i bezwzględnie wyrazić swoje 
zdanie i bolesne uczucia z powodu odmowy. Ż ą 
daliśmy w poprzednim adresie tylko tego, co je s t  
n iewątpliwą podstawą konstytucji. Od lat 17 
uchylano nasze ustawy, zastąpiono je  ustawami 
oktrojowanemi, a dziś je s te śm y  pod władzą a b 
solutną. Sejm miałby kardynalne części ustaw 
z r. 1848 modyfikować wtedy, gdy te ustawy nie 
są  wprowadzone, gdy j e  uchylono nie przez w ła 
dzę ustawodawczą, lecz w ykonaw czą , pomimo 
że sankcję pragmatyczną nznano w zasadzie i 
uznano w mowie tronowej. T a  część mowy tro
nowej, która przyrzeka że król będzie rządzić , 
przestrzegając istniejących ustaw, nie je s t  jeszcze 
faktycznie przeprowadzoną (oklaski); budzi w 
nas to obawę i skłania nas do szukania u Naj. 
P an a  pociechy i uspokojenia. Obaw tych r e 
skrypt nie rozp rószy ł , przeciwnie podniósł ich 
wagę wywodem swym o nieprzerwalności praw. 
Podług  tych wywodów resk ryp tu ,  miałaby w ła 
dza wykonawcza prawo , ustawy, w drodze p ra 
widłowej pow sta łe , zawieszać na tak długo, 
póki ich władza ustawodawcza nie zmieni.

„W ten sposób spuczywałaby władza ustawoda
wcza i wykonawcza w jednym  ręku. (Oklaski). 
Co do przykładów w reskrypcie przytoczonych, 
odwołuje się projekt adresu na eesarzów Leopol • 
da  I. i II., tudzież na cesarza Franciszka. O u- 
stępie reskryptu, traktującym o przysiędze k ró 
lewskiej, powiada projekt adresu : „Z głęboką
czcią zginamy kolana wobec tych świętych u- 
czuć, i gdyby zadaniem naszem było prawo kon
stytucyjne utrzymać w całości tylko na czas 
trwania jednej generacji, moglibyśmy indywi
dualnie być zadowolnionymi temi uczuciami W. 
apost. Mości. Ale myśmy odziedziczyli konstytu
cję po naszych przodkach, i musimy j ą  zabez
pieczoną przekazać naszej potomności. Rękojmia 
owych nczuć je s t  przywiązana tylko do uśw ię
conej osoby i do życia W. ap. M ośc i; wiemy, 
że następca tronu odziedziczy te uczucia swych 
przodków. Lecz może kiedyś przyjść taki n a 
stępca tronu, który s a m o w o l n i e  k o n s t y t u 
c j ę  z a w i e s i  i o d m ó w i  p r z y w r ó c e n i a  
u s t a w  p r z e d  i c h r e w i zj ą. Tym sposobem 
byłaby potomność pozbawioną jedynej łagodnej 
choć silnej broni, tj. nieprzerwalności praw. T ak  
ciężkiej odpowiedzialności nie mogą wziąć na 
swoje sumienie reprezentanci kraju.** (Oklaski). 
Po odczytaniu tego projektu adresu przec iąg łe  
„elien*1.

Pogłoski o możliwem ustąpieniu ministra 
bez teki hr. Esterhazego i kanclerza hr. Majla- 
tha utrzymują się, bo utrzymuje się także muie- 
manle, iż korona wobec zwiększających się za- 
wikłań zewnętrznych, przychyli się do żądań 
sejmu peszteńskiego. Inaczej na tę spraw ę z a 
patruje się jed n ak  organ rządow y Pesti Hirrtok. 
W artykule polemicznym przeciw dziennikowi 
Idok Tanuja, k tóry j a k  już  wspominaliśmy, podał 
był wiadomość, że rząd gotów czyniąc ustępstwa 
narodowi, poświęcić jed n eg o  z stojących n s te 
ru T7,ądu węgierskich mężów stanu, Hirnok po 
wiada*, że jeżeli sejm budować będzie na te u- 
pewnienia organu konserwatystów węgierskieli i 
za jego  wskazówkami pójdzie, w takim razie 
byłby istotnie zwrot w polityce wewnętrznej mo
żliwy, Ićcz zwrot, któryby wskrzesił  z martwych 
ś. [i. ra jchsra t ;  tym sposobem usnniętoby is:o- 
tme węgierskich mężów stanu, ale usnniętoby 
także i sejm węgierski. Hkrnók kończy wreszcie 
swój artykuł twierdzeniem, że w Austrji jes t  
rząd parlam entarny tylko na podstawie unifika
cji a raczej centralizacji możliwy. Doniosłości i 
znaczenia tego artykułu organu rządowego, zna
nego zresztą tylko z telegraficznego streszczenia, 
ocenić jeszcze trudno; być łatwo może, że celem 
jego  było w chwili ostatniej skłonić jeszcze sejm 
węgierski do ustępstwa i do zmodyfikowania w y
rażonych także w nowym adresie żądań. Dodać 
należy, że artykuł teu pojawił się właśnie w 
chwili, gdy  czytano w Izbie projekt nowego 
adresu.

W sejmie |n*ag«k im  odpowiadał d. 13. bm. 
komisarz rządowy na dawniejszą interpelacje  
Zeitkammera, który pytał dlaczego artykuł dz ien
nika Const. Oest. Z  tg., uderzający na Czechow z 
powodu napaści na żydów, powtórzony został w 
urzędowej Prager Ztg. Komisarz rządowy p o 
wiada, że na  umieszczenie tego artykułu w prag- 
skiej urzędowej gazecie namiestnictwo nie w pły
wało bynajmniej; w gazecie wspomnianej został

umieszczony jako zwykłe przytoczenie z innego 
dziennika. Namiestnictwo pragskie zawiadom iło 
zresztą szczegółowo ministerstwo o w ypadkach 
w Czechach, śledztwo je s t  jeszcze w toku, rząd 
więc nie może nic jeszcze  stanowczego orzec. 
Na tem posiedzeniu toczyły się dalej rozprawy 
nad podziałem na powiaty. Zreferowano 76 p o 
wiatów.

Prager Ztg. donosi pod d. 13. bm., że w Schiit- 
tenbofen w ydarzyły się także wypadki prześla
dowania żydów. Wysłano tam oddz.iał wojska. 
Naczelnik obwodu, Urban, jtojeebał także na miej
sce w ypadków.

T u r c j a .  Wicekról egipski zawarł z towa
rzystwem przekopu suezańskiego układ, umożli
w iające towarzystwu prowadzenie dalszych ro 
bót. Sułtan zatwierdził już  ten układ, i ukończe
nie przekopu je s t  tym sposobem zapewnione.

M o s k w a .  Imcalid russki ogłasza następujący 
okólnik ministra spraw  w ew nętrznych : W kwe- 
stji zaszłej co do żvdów-rzemieślników, którym 
na mocy najwyższej decyzji z d. 28. czerwca 
1865 r. dozwolony został pobyt w wewnętrznych 
guberniach carstwa, czy moe-ą oni trudnić się 
handlem i zapisywać się do gildij kup ieck ich ,— 
minister spraw wewnętrznych okólnikiem z d. 
16. lutego br zawiadomił gubernatorów : 1) że 
żydzi rzemieślnicy, p rzebyw ający w wewnętrz
nych guberniach carstwa na zasadzie najw yż
szej decyzji z d. 28. czerwca 1865 r., mogą w 
nich trudnić się takiemi procederami i w ta 
kich rozmiarach, jak ie  podług istniejących po
stanowień dozwolone są rzemieślnikom ; 2) że w 
myśl wyżzacytowanej najwyższej decyzji, mogą 
oni uzyskiwać św iadectw a gildyjne, nie inaczej, 
j a k  pozostając w cechach i zapisani będąc w 
miejscach, dla stałej osiadłości żydów przezna
czonych ; 3) że żydzi rzemieślnicy po za obrę
bem miejsca stałego zamieszkania svYego, mogą 
otrzymywać świadectwa gildyjne na zasadzie 
art 100. ustawy rzem. właściwie jak o  trudniący 
się rzemiosłem lub kunsztem, na prawo prow a
dzenia handlu wyrobami, przez siebie produko- 
wanemi (art. 117 ust. rzemieśl.**)

Ameryka. D. 28. lutego odbył się w W a 
shingtonie mityng fenistów, na którym zapow ie
dziano plan opanowania Kolumbii angielskiej i 
założenia portów korsarskich na wybrzeżach ocea
nu Spokojnego. Poseł angielski w W ashingto
nie protestow ał przeciw takim uchwałom. P rezy 
dent Johnson zwołał na dzień następny radę m i
nistrów. Dodamy tutaj, że feniści już zbrojno n a 
padli na miasto S tanbridge w Kanadzie, i m ie 
szkańcy ledwo ich odparli. Feniści uorganizo- 
wali się do tego napadu w St. A lbm s, na ziemi 
Stanów Zjednoczonych.

50. posiedzenie sejmowe.
J a k  wiadomo, wniosek komisji adm inistra

cyjnej o środkach przeciw zarazie bydła, upadł, 
ale nie wszystkim wiadomo, że sejm nasz, m a
ją c y  tylko jeszcze  trzynaście dni czasu do o b ra 
dowania, i najważniejsze spraw y do załatwienia, 
przez ten upadek wniosku komisji administracyj
nej, miał wczoraj posiedzenie całkiem daremne, 
i stracił jeden  dzień.

Palma za to należy się p. W ężykowi, temu, 
który przedwczoraj tak energicznie opierał się 
przedłużeniu kadencji, i wzywał posłów, aby zro
bili poświęcenie ze swych m ów ; lecz widocznie 
w tem poświęceniu nie od siebie chciał zaczy
nać. Przeciw zmodyfikowaniu wniosków komi
sji, zawierającem u nie więcej, j a k  to, co istnieje 
w królestwie Polskiem, i nie więcej j a k  to ,  co 
ministerjum angielskie, z uwagi na  g rasu jący  od 
roku w Anglii księgosusz, przedłożyło parlam en
towi do uchwały — wystąpił z jeszcze większa 
zaciętością niż poprzednio, bo sprzeciwił s io ł 
własnemu poprzedniemu w n ioskow i, sprzeciwił 
się zaprowadzeniu pięciomilowego pasu g ra n i 
cznego. Utrzymywał nasam przód , że ponowny 
wniosek komisji nie może przyjść w tej k a d e n 
cji pod obrady, bo to sprzeciwia się statutowi 
krajowemu. (W yprowadzili go z błędu m arsza 
łek, Paszkowski i Zyblikiewicz). W ystępy  wal 
dalej imieniem nieomylności sejmn, i od przyję
cia wniosku komisji, obawiał się szkody dla tej 
nieomylności. Zapewniał, iż zasięgał informacji 
od ludzi kom petentnych, a ci go utwierdzili w 
tem mniemaniu, że zaprowadzenie metryk i kart 
legitymacyjnych dla byd ła ,  nie zapobieże ani 
p rzem ytn ic tw u , ani szerzeniu zarazy po kraju, 
owszem ułatwi je , bo przemytnicy i n ierzetel
ni handlarze będą nabywać karty legitymacyjne, 
których antentyczuość będzie trudno sprawdzić. 
Ztąd wynikną fałszywe denuncjacje dla rze te l
nych handlarzy, i w ogóle urządzenie metryk i 
paszportów dozna tego samego I su w w ykona
niu co przepisy paszportowe i służbowe dla lu
dzi, tj. nie będą wcale , lub budą źle wykony
wane Wreszcie spisy bydląt u nas, gofowe-by 
któremu ministrowi nasunąć myśl opodatkowania 
bydła, a rząd weźmie te spisy za podstawę ka- 
tastru. .

P  a s z k o w s k i i W o d z i c k i  H e n r y k ,  
będący członkami komisji ad-nmistr 'c c p i e j , o- 
świadczyli na to W ę ż y k o w i ,  że wszystkie jeg o  
obawy i argumenta były już dawno w komisji 
podniesione i nie niczem nowem. Zł r^zu ?
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gdy referent Agopsowicz wniósł swoje propozy
cje, wszyscy w komisji — a zasiada tam prócz 
Agopsowicza 14 członków z różnych stron k r a 
ju, między którymi znajduje się wieiu w łaśc ic ie
li bydła i ludzi bezpośrednio in teresowanych — 
krzyknęli :  to niepodobieństwo! Lecz gdy A go p 
sowicz przedstawił im rzecz w całości i sy s te 
matycznie , wszyscy uważając propozycje z po
czątku za niewykonalne i za szkodliwe na  po
zór — zostali przekonani i jednom yślnie  prawie 
zgodzili się na nie. Zresz tą  informowano się w 
kraju i w sekcjach Tow arzystw a  agronomiczne
go, i wszędzie projekt znalazł przychylne uzna
nie. Zkądże więc sam tylko^ p. Wężyk mógł 
nabrać przeciwnego przekonania, i nie będąc o- 
beznanym ze stosunkami wschodniej Galicji, ani 
z naturą  nieustającej od lat wielu za ra z y  byd lę
cej u nas ,  mógł tak  uporczywie obstawać przy 
swojem zdaniu ?

Ale mniejsza nawet o upor osobisty, na to 
zwykle nie ma lekarstw a, a w ciałach praw o
dawczych jed en  oponent jaw n ie  występujący 
wobec przekonania większości, nic nie znaczy. 
Lecz agitacja  poza-sejmowa pomiędzy włościa
nami, dla których argum ent tak błahy, j a k  sup- 
pozycja nałożenia podatku na bydło — był d e 
cydującym i czynił ich nieprzystępnymi dla 
wszelkich innych dowodów, zasługuje, aby j ą  
kraj cały osądził. Bardzo słusznie zarzucił W ę
żykowi Wodzieki Henryk: czemu posiadając in
formacje przeciwne, nie udzielił ich komisji i 
nie wyprowadził je j  z błędu?

N ajpród oponował bez informacji, a potem 
na podstawie niby informacyj, których jednak 
śladu nie słyszeliśmy w jeg o  m owie, tw ierdze
nia bowiem gołosłowne bez przykładów i dowo
dów, nikogo nie przekonały.

Włościan tylko przekonał jedyny  argument, 
że podatek może być zaprowadzony. O ile s łu
szny? to każdy osądzić potrafi, kto wie, że rząd 
i teraz ma ewidencję bydła w k ra ju ,  i że ją  
odnawia przy każdej konskrypcji.

W argumencie tym znajduje się zresztą in
synuacja, n iewłaściwa dla Izby peselskiej, — 
insynuacja, że teraźniejsze spisy bydła  są fa ł
szywe, więc jeźliby rząd na podstawie ich za
prowadzał podatek, toby się oszukiwał; metryki 
zaś proponowane przez komisję musiałyby być 
prawdziwe, a więc jak o  takie nie mogłyby słu
żyć do fałszywego wymiaru podatku.

Posłowie dziwili się , że pan komisarz rzą
dowy nie chciał tego dopatrzeć i sprostować.

Po takim argumencie można się było spo
dziewać, że przy specjalnej debacie nad s t ę 
pem 12 B. pierwotnego projektu komisji o m e 
trykach i kartach, włościanie sprzeciwią się.

Rzeczywiście tak się stało : Hrycak, Kow- 
basiuk i Trochanowski wystąpili z obawami. 
Przytaczam y tu tylko przemowę jednego  z nich, 
który szczególniejszym traktem  idei ze sprawy 
bydlęcej i księgosuszowej, zeszedł od razu na 
całkiem inne pole.

H r y c a k  (od Tyśmienicy). J a  proszu Wy- 
sokoj Izby, ciłoho sobranja i kniazia m arsza łka— 
to je s t  duże ne dobre, aby po sełach chudoba 
do metryk była wpsywana, bo teper może i ne 
kożdyj wijt sia na tim znaje. Panowe howoryte, 
szczoby gospodar kożde tela, szczo maje wże 
rik, do metryki zapysowaw, a żydiw majemo w 
kożdoj okołyci piw bataljona, szczo żaduoj 
metryki ne majut, i aż tohdy j a k  ich kłyczut w 
rekruty, abo z odnoho kahału  do druhoho, zapy- 
sujut ich do metryk. J a k  zapytaty  kotoroho w 
s e l i : „A z widki ty ? a w idp o w id a je : „ Ja  z tam- 
toho seła*, a pide do tamtoho seła, i zapytajut 
jeho  tam : „z widki j e s t? "  to widpowist’ bez za 
czekania: „Ja  z toho se ła .“ I tak ne znaty n i
gdy  — de win nałeżyt. — Dlaczoho to dla ży 
diw takoj metryki ne zaradiat, ja k  tu dla chu
doby ? (wesołość).

Drugą przyczyną klęski wniosku była zw y
kła  zresztą  w Daszym sejmie okoliczność, że p o 
słowie, osobliwie z lewej, podczas głosowania 
wynoszą się ze s a l i , ja k b y  ich to nic nie ob
chodziło.

Po upadku wniosku komisyjuego, i po na
radzie komisji administracyjnej co dalej r o b ić : 
zażądała  ona wyboru nowej komisji do tego 
przedmiotu, gdyż dalej przedłożonego wniosku 
bronić nie może, cały  bowiem system środków 
spoczywa na metrykach, i na szczególnej oglę
dności ze strony kraju , ja k o  rękojmi dla rządu, 
który za to pilnowanie się, oświadczył gotowość 
płacenia ze skarbu państw a wszystkich sztuk 
bydła  wybijanego do nogi tam, gdzieby się za 
raza  pokazała. A ten ostatni środek je s t  na j le 
pszym dla tamowania zarazy.

Gdyby jed n ak  wniosek w ybrania nowej k o 
misji upadł, natenczas proponuje drugi: wezwać 
rząd, aby na  przyszłą  kadencję przedłożył w ła 
sny wniosek.

Z y b l i k i e w i c z  oświadczył się przeciw 
obu tym wnioskom. P ierwszy będzie już za p ó 
źnym : drugi świadczyłby o niedołęztwie Izby, 
która wystawiłaby sobie testimonium pauperta- 
tis, gdyby nie mogła tego sam a zrobić, i musia
ła  wzywać rządu. Więc najlepiej przejść do po
rządku dziennego ; uic nie szkodzi że przez rok 
zostaniemy bez ustawy; na drugiej kadencji wnio
sek może przejdzie. Zresztą  rząd s ły sz a ł , j a k  
się zapatrujemy na tę rzecz, więc może sam p o 
czynić na razie odpowiednie kroki. S z e h i s k i  
był innego zdania i za tem, aby z całego p ro je 
ktu uchwalić przynajmniej zasadę : że za bydło 
wybite z powoda zarazy, płacić będzie rząd ze 
skarbu państw a */, wartości. G o l e j e w s k i  
był za wnioskiem Zyblikiewicza. Lecz gdy K o 
z ł o w s k i  w zamiarze ocbronienia sejmu od 
wyrzutu, iż wcale nic nie zrobił, postawił moty
wowane przejście do porządku dziennego tej o- 
sn o w y :

„Izba w yraża życzenie, ażeby c. k. rząd 
is tniejące przepisy  o zapobieżeniu zarazie na by
dło, ja k  najostrzej przestrzegać polecił, a zara
zem lifzby stacyj kontumacyjnych stosunkowo 
do istotnej potrzeby pomnożył"

większość Izby zgodziła się na to i posie
dzenie zamknięto o godzinie 3. z południa.^

Dziś jenera lna  debata  nad ustawą gminną. 
Statut m, Lwowa odłożono na później.

Pomiędzy petycjami, które wczoraj w płynę
ły do sejmu zasługują na wzmiankę petycje :

Gmina m. Żydaczowa przez p. Rejznera o 
usunięcie tamtejszego gr. kat. plebana, ks. Lę- 
kawskiego.

Gminy Potoczyska przez posła Proeaka, któ
ra użala się na nadużycia przy funkcjach paro- 
chialnych przez ks. Bazylego Antoniewicza, i 
prosi o innego nauczyciela dla tamtejszej szkoły.

Komitetu galicyjskiego Tow. agranomiczne- 
go o 10 stypendjów po 105 złr. dla uczniów 
szkoły dublaóskiej (odesłano j ą  zaraz do kom i
sji budżetowej). Nareszcie prośba  włościan i 
właścicieli realności pow. chrzanowskiego i 
krzeszowickiego przez posła Adama Potockiego, 
o zmianę ustaw górniczych.

Korespondencje Gazety N a ro d o w e j.
W ie d e ń  d. 14. marca.

A  Dopóki w kontrowersach politycznych 
zamykamy się w teorji i poprzestajemy na wy
powiedzeniu prawd zasadniczych i ogólnych, 
dopóty sporu nie ma, i porozumienie zdaje się 
być łatwem; ja k  tylko się zaś weźmiemy do za
stosowania praktycznego zasady i określenia 
szczegółów jakiej sprawy, to się dopiero poka
zuje, że każdy inaczej pojmował rzecz, i że do 
zgody daleko. To się uwydatnia jaskrawo, po- 
g lądając na przebieg sprawy węgierskiej. W szy
scy są zgodni w tern, że kompromis powinien 
być oparty  na sprawiedliwości, a  tem samem 
na uwzględnieniu potrzeb krajów  pojedyńczych, 
i że forma rządu powinna być autonomiczną i 
konstytucyjną zarazem. Teraz  naw et urzędowy 
organ Wiener Abendpost p rzysw aja  sobie ogól
nikową teorję partji liberalnej węgierskiej i cy
tując słowa pisma tygodniowego Eotvósa (Polit. 
Het. ,,że interesa wolności w  całej Austrji są 
wspólne, że kwesfje zasadnicze powinny być ro
związane na drodze konsty tucy jne j/1 dodaje z po
wagą , iż dziennik węgierski zapomniał d o d a ć , 
że i rząd cesarski trzyma się tego stanowiska.

Zdaw ałoby s ię ,  że nie ma już sporu i że 
trudności pokonane. Tymczasem tak nie jes t  w 
p r a k ty c e .

Już z dwóch dokumentów , adresu i re sk ry 
ptu, widać, że korona i sejm określają i pojmu- 
j ą  w odmienny sposób sp raw y państwa i kraju. 
T e raz  słychać z pewnością, że odpowiedź na 
reskrypt, która  ma być dziś lub jutro przedło
żoną sejmowi (przez komisję ad hoc wysadzo
ną) trzyma się dawnego porządku myśli i nie 
ścieśnia granic autonomicznych. W sferach rzą 
dowych zaczynają  się oswajać z myślą, że mo
że teraźniejszym doradcom korony nie uda się 
dojść do rezultatów pomyślnych, i że może na 
drodze dalszych koncesyj przyjdzie do zmiany 
osób rządzących prędzej,  aniżeli do zamiany re 
prezentacji węgierskiej na inną.

To pewna, że sformułowanie reskryptu nie 
przyczyniło się do wzmocnienia zaufania w ro 
zum polityczny i głębokość sądu dzisiejszych 
mężów stanu węgierskich. Par t ja  Miberalna im 
zarzuca , że poszli dalej, j a k  konserwatyści d a 
wnej szkoły, i że się wydali z myślą, którą  u- 
krywali dotąd, i która żąda nie modyfikacji czę
ściowej, ale raczej odrzucenia praw z r. 1848.

S ą  tam zaś prawa, które nie Daruszają a- 
ni p raw  panującego  ani całości państwa, ale 
które spoczyw ają Da podstawie istotnie l iberal
nej. Tak  prawo prasowe z sądami przysięgłych, 
jak  i wyborcze, nie mają żadnej analogii z no- 
wellą  prasow ą ani „surrogatem" schmerlingow- 
skim, spoczywającym na sztucznern zastępstwie 
interesów. Są  to ustawy, które nie wyrzucać, 
ale do wszystkich krajów zastosować by na leża
ło, jeźli mamy w  istocie iść naprzód.

Trzeba przyznać, że zwątpienie w ogóle się 
wzmogło. Zmianę widać na papierze, ale nie w 
życiu. Na biurokrację się napisano dość, ale D a -  

wet w pojedyńczych, rażących w ypadkach po
zostaje wszystko in statu quo.

Teraz  Augaburgska Gazeta w korespoudencji z 
W iednia  odzywa się przeciw dotychczasowej 
wolności drnku. Czy w tym punkcie i dziś j e 
szcze inspirowana, nie wiem, ale da je  przestro 
gę, że wolność objawiania myśli je s t  raczej da
rowizną, j a k  prawem pisanera.

Pow iada Allg. Augsb. Z tg ., że rząd będzie 
musiał zważać, czyli wobec ciągłych agitacyj(?) 
nie ma obowiązku użycia całej surowości praw 
i zrezygnować na  dotychczasową prak tykę  łago
dną. Jakoś to zakraw a bardziej na patrjarchalne 
ja k  konstytucyjne rządy.

A jednak  czasby już  był. żeby wobec nie
pewności zewnętrznej i dezorganizacji w ew nętrz
nej, ustalić zaufanie ludzi myślących przez... 
czyny. Spraw a księztw Naddunajskich, Szle
zwiku, problematyczny stosunek do Włoch itp. 
powiunyby nakłonić austrjackich mężów stanu do 
wytknięcia celu, wskazania środków i w ypow ie
dzenia myśli kierującej, żeby choć zwolennicy 
ministerjum nabrali otuchy,  ̂ bo na przeciągnie- 
nie na sw ą stronę centralistów Die ma co r a 
chować.

W kołach jurystów tutejszych, interesowano 
się odpowiedzią komisarza rządowego w spra
wie funduszu Skarbka . Podnoszono przedmioto
wo rozróżnienie słowa i znaczenia przywileju. 
Nie znaleziono jednak , żeby ta dystynkcja miała 
jakąko lw iek  praw ną podstawę. Być, może, że 
się za czasów absolutystycznych zabłąkała  jakaś 
„instrukcja polityczna1*, która pozw ala  według u- 
podobania nadaw ać znaczenie słowom i rzeczy, ale 
ściśle prawnem nie je s t  ani to, ani) zrozumiałem 
podzielenie ludności i publiczności na dwie czę
ści, to jest takiej, która się uosabia w reprezen
tacji miasta, a takiej, która  samopas ma swoje 
prawa, zachcianki, nie je s t  objętą w statystyce, 
i nie płaci poda tków , na którą  jednak zważać 
trzeba. Czy ta ludność ma osobne prawo asso- 
cjacji, by mogła objawić swe zdanie, gdyby je  
zmienić chciała? czyli tylko przemawiać ma przez 
organ rządu?

Od kilku dni proces fałszowania orderów 
zajmuje publiczność. N ajciekaw sza rzecz, że się

ubiegało o dekorację  papiezką 1 protestant i 2 
żydów, prawie wszyscy kupcy i kupczący, k tó 
rzy zwykle cenią wysoko wartość pieniędzy. 
Kiedy już i w te sfery się wciska... vanitas!...

P rzy  końcu listu nadeszły tu te legram y tak 
do kupców j a k  dzienników, streszczające myśl 
adresu , dziś wniesionego pod obrady sejmu.

F l o r e n c j a  d. 9. marca.
(AJO) Podczas kiedy w Izbie poselskiej pa 

nowie deputowani nie myśleli rozpocząć obrad 
nad jak ąś  ważniejszą kwesfją, i tylko jed en  Pe- 
poli zażądał wczoraj wyjaśnień od Lamarmory, 
tyczących się kwestji wschodniej i sprawy księztw 
Zaelbiańskich: na co minister przyrzekł dziś 
odpowiedzieć, senat, owa instytucja um iarkowa
na , spokojna, zaczyna się poruszać i naw et 
daw ać  wiele do myślenia. Gabinet przedłożył 
wczoraj do zatwierdzenia traktat handlowy, za
w arty  dnia 15. grudnia r. z. pomiędzy W łocha
mi a  Związkiem niemieckim. T rak ta t  przyjęto 
prawie jednogłośnie, ale w czasie rozpraw, k tó 
re się nad powyższym wywiązały przedmiotem, 
odezwał się senator, jenera ł  Menabera, i w ener
gicznej mowie oświadczył swym kolegom, że 
sp raw a wschodnia, występująca na tło dziennej 
polityki, może za sobą pociągnąć nieprzewi
dziane następstwa ; że W łochy powinny baczną 
zwracać uwagę na świeże w ypadk i,  zaszłe w 
Bukareszcie, i że krw aw e dni Solferina, Castel- 
fidarda i Ankony ponowią się niebawem. Cho
ciaż dalekimi jes teśm y od wniosków empirycz
nych, tembardziej, jeźli się tyczą życia całych 
narodów, przyznać je d n a k  musimy wraz ze sza
now nym  senatorem , że ta na pozór mało z n a 
cząca rewolucja w Bukareszcie, je s t  ową g ro 
źną iskierką, której oczekują od roku 1848 
wszyscy rewolucjoniści europejscy, i że takowa 
może istotnie spowodować przemianę zastarzałej 
karty  europejskiej. Dodawszy do tego wszyst
kiego tę okoliczność, że senator Merabea należy 
do pierwszych osobistości w nowem królestwie, 
przyjdziemy do bardzo prawdopodobnej konklu
z j i :  ż e  g a b i n e t  f l o r e n c k i  l i c z y  n a  
r y c h ł ą  w o j n ę  — k t ó r e j  p o m y ś l n y m  
s k u t k i e m  b y ł o b y  s p o d z i e w a n e  z a j ę 
c i e  R z y m u  i W e n e c j i .

Stowarzyszenie narodowe postępuje bardzo 
pomyślnie. Palermo dało pół miliona, tyleż Me- 
syna. Książę Napoleon przybył przedwczoraj do 
Florencji. Rozniosła się była  pogłoska, że tym 
samym pociągiem, którym przyjeżdża kuzyn ce
sarza Francuzów, przybywa i zdetronizowany 
książę Knza. Pogłoska była mylną. Kuza p rzy 
jechaw szy z Wenecji do Medjoianu(?) w tow arzy
stwie dwóch osób. wrócił po kilkogodziDnym po
bycie nazad do Wenecji ( ) Zgromadzona publi
czność na dworcu kolei żelazuej odprowadziła 
samego ks. Napoleona do pałacu Pitti.

Kilkanaście dni temu kronikarz Gazety Nar. 
nadmieniał o wolnomularstwie we Włoszech. 
Wiedząc, że rzadko kto może być dobrze poin
formowanym w tej kwestji, postanowiłem n a p i 
sać wam to w szystko , co mi napisać wolno.... 
Zadaniem masonerji jes t ,  stworzyć bezwzględue 
braterstwo na świecie. Nie wszyscy o tem w ie
dzą, wielu powątpiewa, lecz tak je s t  rzeczyw i
ście. Podobnie jak  każda instytucja stara, tak 
też i wolnomurarstwo, które tradycją  sięga do 
czasów Salamona (patrz biblię), ma rozmaite ob
rzędy. W e Włoszech najdawniejszym był rytuał 
szkocki, starożytny i uznany przez świat cały, 
którego członkowie zawiązali się najpierw  w 
Palermie. Później potworzyły się loże rytu fran- 
cuzkiego w Piemoncie. K iedy Garibaldi w ypę
dził Burbonów ze Sycylii i z Neapolitańskiego, 
wówczas wolnomnlarze palermitańscy, widzący 
niedokończoną jedność Włoch, wybrali Garibal- 
dego za swego wielkiego mistrza (G. O.) z tem 
oświadczeniem, że pozostanę dopóty Da wyspie, 
dopóki Rzym nie będzie stolicą Włoch. Ryt 
fraucuzki, piemoncki, wybrał drugiego w. m. 
m argrabiego de Luca, k tórego najnowszemi cza
sy chciano zastąpić senatorem Cadorną. Od tej 
pory datuje się niejakie rozdwojenie pomiędzy 
masonami włoskimi. Ryt szkocki je s t  dem okra
tycznym, postępowym, z Garibaldim na cze le ;  
ryt zaś francuzki umiarkowanym i że tak p o 
wiem nieco arystokratycznym. We Floreucji mie
liśmy dotąd trzy loże, zawisie od w. mistrza tu- 
ryńskiego. Przed czterema dniami otworzono lo 
żę nową, zawisłą od Palerm a pod nazw iskiem ; 
„Braterstwo Rosolino P iło .11 (Rosoiino Piło przy
gotowywał rewolucję na Sycylii przed rokiem 
1860). Nowo zawiązana loża wydaje swym k o 
sztem dziennik polityczny, i ma zamiar p ro p a 
gować idee wolności, braters tw a i równości. Na 
zakończenie mogę wam jeszcze powiedzieć, j a 
ka je s t  różnica pomiędzy członkami czynnymi a 
n ieczynnym i w masońskim zakonie. Ci wszyscy, 
którzy Dależą do pewnej loży i chodzą na tygo
dniowe posiedzenia , są członkami czynnymi, 
podczas gdy inni są  nieczynnymi.

F l o r e n c j a  d. 11. marca.
(AJO) Margrabia Pepoli rozbierał wczoraj 

zapowiedzianą sw ą interpelację. Oto streszczona 
jego  m o w a :

Kwestja księztw Zaelbiańskich i księztw 
Naddunajskich, to dwie ważne sprawy, nie cier
piące zwłoki. Przygotowania, jak ie  czynią Au- 
strja i Prusy na lądzie, a Tur.cja i Moskwa tak 
na lądzie j a k  i na morzu Sródziemnem, po
tw ierdzają  widocznie, że się zbliża chwila odno
wienia krwawej kwestji wschodniej. Sądzę, że 
królestwo Włoskie powinno w obliczu tych 
spraw przybrać taką  postawę, ju k ą  przynależy 
się przybrać mocarstwu, powstałemu w imieniu 
zasady narodowości. Przy tej sposobności przy
pominam słowa Napoleona I., wyrzeczone na 
wyspie ś. H eleny : „Mocnemi są tyiko rządy  loi- 
czne.11 Spodziewam się, że gabinet dał w tym du
chu instrukcje tak swym pełnomocnikom za g ra 
nicą, jak  i przedstawicielom na konferencji pa- 
ryzkiej. Rząd włoski nie powinieu opuścić spra
wy narodowości, chociażby na kongresach dy 
plomatycznych miał sam jeden walczyć w jej 
imieniu. Całą liberalną Europę będziemy mieli 
po Daszej stronie. Sądząc, że stosunki są  bar

dzo ważne, proponuję, aby z pospiechem uzbro
jono armię, k tóraby mogła zachować interesa i
praw a narodu. Dziś, kiedyśmy zawiązali traktat 
handlowy z Niemcami, gabinet powinien wysłać 
statek pancerny  na morze Bałtyekie dla powi
tania narodowego sztandaru germańskiego. P ro 
ponuję następnie, aby rząd powołał pod broń 
niezaciągniętych dotąd z r. 1845: ponieważ zbli
żają  się wypadki tak korzystne, żeśmy z nich 
korzystać powinni. Włochy spodziewają się wie
le po swoim rządzie. Niechże kierownicy kró
lestwa do dawnych rozczarowań nie dodają roz
czarowań nowych, które i tak zmniejszyły już 
nie mało zapał narodowy!

Lamarmora odpowiedział kilkoma słow y: 
Jeżeli każdy deputowany ma prawo interpelo
wać, je s t  także obowiązkiem rządu nie odpo
wiadać w tej chwili na zapytywania  tak  ważne 
i tak  skomplikowane. Co się tyczy powołania 
pod broń żołnierzy, urodzonych w r. 1845, rząd 
uczyniłby to bez wezwania Izby, gdyby krok 
podobny uważał za korzystny. Rząd wie, jak ie  
na nim ciężą obowiązki, i z pewnością uczynić 
im zadość.

Pepoli zabrał głos ponownie: Deputowani 
bez dzieł dokonanych mogą się zapytywać, j a 
kie są zapatryw aaia  gabinetu w tej lub owej 
kwestji. W innych parlamentach odpowiadano 
na podobne interpelacje. Nadeszła chwila, w 
której okazując się energicznymi, możemy za 
jąć  stanowisko wielkiego i silnego narodu. J e 
steśmy w chwili najwyższej doniosłości, w któ
rej rozbrojenie je s t  prawie z b ro d n ią ! Jenera ł  
Lamarmora bierze na siebie wielką odpowie
dzialność, mówiąc, że nie potrzeba powoływać 
żołnierzy z r. 18*45. To znaczy, że jeD. L am ar
mora uważa swą politykę za skuteczną nawet i 
bez wojska. Cofam tymczasowo moje propozy
cje, gdyż nie chcę, aby w tym momencie przy
szło do nieporozumień pomiędzy gabinetem a 
Izbą, lecz wiem, że niebawem wystąpię znów 
w tej kwestji, gdyż krok podobny okaże się 
niezbędnym.

Lam arm ora: Wnioskuję z ostatnich słów sza 
nownego mówcy, jak o b y  on był wtajemniczony 
w najświeższe postanowienia gabinetu.

Mówiącemu Pepolemu niejednokrotnie przy
k laskiwała lewica, tem bardziej, że margrabia, 
s iedzący po umiarkowanej stronie, tj. po p raw i
cy, nie był dotąd nigdy do tego stopnia wojen
nym. Zapew ne kuzyn Napoleona otrzymał jak ie  
ważne doniesienia z Paryża, i dla tego z taką  
pewnością wystąpił w parlamencie. Z ostatnich 
słów jego, na które Lamarmora prawie po tw ier
dzająco odpowiedział, przekonujemy się, że w 
obecnem położeniu rząd włoski zaczyna na se- 
rjo myśleć o pospiesznem uzbrojeniu i o bliskiej 
wojnie. Niech się biją — niech Europa zasta
rzała  wstrząśnie się w zbutwiałych posadach, a 
może z zamętu wypłynie gwiazda nowa, która 
przyświecać będzie jaśniejszem, niż dotąd św ia 
tłem szczęśliwszym od nas poko len iom !

Komisja, wysadzona z  łona parlamentu, k tó 
ra rozbiera plau finansowy ministra Scialoji, roz
winęła bardzo energicznie swą czynność, lecz 
dotąd nie doszła do żaduego rezultatu, chociaż 
posiedzenia trw ają  od dwóch tygodDi. Jeżeli ko 
misja odrzuci program ministra, natenczas ustąpi 
niezwłocznie p. Scialoja, a w miejsce jego  przyj
dzie jeden  członek komisji, z programem, który 
koledzy jego  przygotują. Jeźli zaś utrzymają się 
projekta Scialoji, wówczas wotum ufności, dane 
całemu gabinetowi, potrwa aż do chwili, w k tó 
rej ja k a ś  ważniejsza kwestja  nie będzie w ym a
gała  zmiany gabinetu.

Książę Napoleon bawi jeszcze we F lo ren
cji. Z Londynu doszła wiadomość, że Józef Maz- 
zini zapadł bardzo na zdrowiu Nie wiadomo do
tąd, czy nowy poseł Messyny przyjął mandat 
swych wyborców. W Palermo przygotowuje 
L’associazione dell’ A w en ire  wielką uroczy
stość na dzień 19. marca, aby uczcić imiona 
dwóch Józefów, to j e s t : Garibaldego i Mazzi- 
uiego.

Ostatnie wiadomości.
Otrzymaliśmy już dosłowną treść projektu 

drugiego adresu węgierskiej Izby niższej. Jes t  
on zbyt długi, abyśmy go już dzisiaj w całej 
rozciągłości podali. Zresztą nasz wczorajszy te 
legram i podane powyżej streszczenie dokładnie 
podają myśl jego. Dzisiaj podnosimy tylko osta
tni ustęp, cechujący stosunek Izby niższej 
do rządu. Pokładając nadzieję swoją jedynie w 
osobie monarchy, zawiera on pośrednio nieufność 
ku mężom, stojącym obecnie u steru spraw w ę 
gierskich, w czcin się jeduak  musimy oraz po
wołać do podanej wczoraj wiadomości z Wande- 
rera. Ustęp ten brzmi :

„Zaufanie nasze pokładamy jedynie  w oj- 
cowskiem sercu W. ap. Mości Tylko od m onar
szej mądrości Najj. P ana  spodziewamy się ta
kiej dla naszego konstytucyjnego życia gwaran
cji, która sercom naszym ową przywróci wiarę, 
że co spólna króla i narodu wola utworzyła, to 
i z prawa i faktycznie ostoi się także i w dale
kiej przyszłości, ja k  długo spólDa króla i na ro 
du wola nic innego nie utworzy."

Pudlug korespondencji do Prager ztg. z Schiit- 
tenhof w Czechach miały być Diepokoje tamtej
sze z d. 12. bm. ogromne. Zrabowano jeden  dom 
żydowski i k ilka sklepów, UsFowania wicebur
mistrza i członków rady gminnej, aby wzburze
nie uspokoić, okazały się bezskutecznemi. Ż an d a r
mom wydarto broń; przyszło do starcia z ludem, 
strzelano. Lud, uzbrojony w kije, odpędził żan
darmów, i przebiegał tłumnie cale miasto. Roz
ruch zakończył się po części nad ranem wielką 
bójką, z powodu niezgody przy podziale zrabo
wanych rzeczy. Jestto jed n ak  telegram pism cen
tralistycznych, więc nie bardzo wiarogodny. 
Pierwszy telegram tych pism prawił Dawet o 
zrabowaniu trzech domów żydowskich i zburze
niu ich do szczętu.

W spraw ie austrjacko-pruskiej zapisujemy 
następujące te le g ra m y :
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Peszt d. 14. marca. W skutek nadeszłego 
do budzyńskiej jeneralnej kom endy rozkazu, ma 
znaczna częić  tutejszej załogi odejść do Czech.

Hamburg dnia 14. marca. Kopenbagska Je- 
neralna K orr. zapewnia, że pruski poseł p rz y 
rzekł gabinetowi duńskiemu zwrócenie większej 
części Szlezwiku aż po południowy brzeg Szlei, 
pod warunkiem, jeżeli Dania na wypadek woj
ny austrjacko-pruskiej pozostanie neutralną.

Bruksela dnia 14. marca. W tutejszych ko
łach dyplomatycznych uw ażają  zerwanie stosun
ków obu mocarstw niemieckich za nieuknione. 
Independance. dowiaduje się, że w Paryżu  z po
wodu nieporozumień mocarstw niemieckich, po
stanowiono odbyć naradę  ministrów. Wmięszanie 
się zagranicy nie jes t  bynajmniej nieprawdopo- 
dobnem.

Paryż  dnia 14. marca. Najświeższe zabiegi 
Prus, by przyrzeczeniem zwrócenia północnego 
Szlezwiku zjednać F rancję  dla swej polityki a- 
neksyjnej , rozbiły się, bo* rząd francuzki w zbra
niał się przyjąć jakiekolw iek  zobowiązania. Ró
wnież nieudały się zabiegi pruski we Florencji.

Berlin dnia 14. marca. Doniesienia z P e te rs 
burga zapewniają, że Moskwa na w y p a d e k  w o j
ny w Niemczech pozostanie neutralną, ale na 
granicach zachodnich wystawi korpusy obser
wacyjne.

Na naradzie marszałkowskiej pod przew o
dnictwem Najj. P ana  miano rozbierać następu
jące  py tan ia :  1) czy armia je s t  przysposobioną 
do wyruszenia każdej chwili w p o l e ? — 2) czy 
można równocześnie na dwóeh punktach, półno
cy i południu, operować z nadzieją pomyślnego 
skutku ? Fzm. Benedek był podobno na te p y 
tania przygotowany, gdyż przedłożył pisemny 
memorjał, w którym wyczerpująco roztrząsnął 
wszystkie kombinacje wojenne i wypowiada, że 
arm ia je s t  w zupełnem pogotowiu. Jon. Clam- 
Gallag, główno-dowodzący w Czechach, odpo
wiedział na zapytanie, że warownie czeskie są 
w stanie zupełnie obronnym. Kwestji finansowej 
nie dotykano — być jednak  może, że minister 
finansów założy weto oświadczeniem, iż nie ma 
pieniędzy na pokrycie kosztów uzbrojenia.

Z  Wiednia donoszą do Ciosu, iż w miaste
czku Bruck nad L itaw ą (w dolnej Austrji, przy 
granicy  węgierskiej), założonym zostanie obóz 
ewolucyjny. Burmistrz miasta otrzymał o tem u- 
wiadomienie te legrafem z ministerstwa wojny 
dopiero w d. 12. b. m. Koncentracja wojsk do 
tego obozu ma się rozpocząć bezzwłocznie.

Monitor wieczorny z dnia 15. b. tn. mówi O 
konferencji w sprawie księztw Naddunajskieh : 
.M ocarstwa powinnyby się wprzódy porozumieć 
z Fortą, zanim się oświadczą pod tym w zglę
dem , czyby nie należało takiemu dziełu tym cza
sowem u, ja k ie  stworzył protokół z r. 1858, n a 
dać chąrak ter  s tanow czy.“ (Ob. Przegl. Polit.; 
P■ r .)

Donoszą z Londynu, ż e p o  obronie bilu re 
formy w Izbie niższej ze strony Brighta, bil ten 
przebył dnia 18. bm. pierwszy odczyt bez ok la
sków . Co do ostatecznego rezultatu tego pro je 
ktu, najsprzeczniejsze panują  mniemania.

Wysłannik Napoleona do cesarza Maksymi
liana, br. Saillard, przybył do stolicy m eksykań
skiej d. 18. lutego, nie zastał jednak  cesarza, 
który bawił właśnie u cesarzowej w Cuernavaca. 
D la  tego też depesze od Saillarda nie mogły 
jeszcze  dotąd nadejść do Paryża . Co do zacho
wania się Stanów Zjednoczonych, zapewniają, 
że aż do ukończenia układów między F ranc ją  a 
Meksykiem, oświadczył rząd washingtoński iż z a 
chowa się neutralnie, zastrzegł sobie jednak , 
że późniejsze swoje postępowanie zastosuje do 
rezultatu  tych układów.

Posiedzenie sejmowe z d. 1 6 . marca.
Po przyjęciu protokołu odczytuje sekretarz 

treść nadeszłych petycyj. Było petycyj 2.182, 
przybyło 67, razem teraz 2.249.

N a m i e s t n i c t w o  zawiadamia, iż w kwestji 
Towarzystwa kredytowego sejm bukowiński nie 
przyjął uchwały sejmu galicyjskiego, k tórą  mu 
ja k o  wniosek rządowy przedłożono.

S m o l k a  jako członek Wydziału k ra jo w e
go odpowiada na interpelację ks. P ietruszewi- 
cza, dla czego dotąd jeg o  wniosek o wprow a
dzeniu języka  ruskiego w uchwały sejmowe, nie 
został przedłożony sejmowi. Poseł Smolka od
powiada, ze Wydział zanadto obecnie je s t  zaję
ty sprawami głodowemi, wuioskami innemi, k o 
misjami, i n ,« mógł jeszcze tego wniosku Pie- 
truszewicza rozebrać, załatwić. Lecz s tarać się 
będzie, aby to ile będzie można najprędzej u- 
°*ynić.

Następuje z porządku dziennego sprawozdanie 
■■omi s j i  d l a  u s t a w y  g m i n n e j .  Najpierw z 
b“ybuny czyta Krzeczunowiez następujące sp ra 
wozdanie :
. .Komisja, mianowana na posiedzeniu Wyso- 
^tego sejmu z dn. 30. grudnia r. z., zajmowała 
®łę rozpoznaniem projektów rządowych do ustaw: 
°. gminach , obszarach dworskich i reprezenta- 
eJaeh powiatowych, z całą gorliwością j rozw a
r ł ,  jakiej wymagały te ustawy, stanowiące pod
walinę organizacji kraju.

Komisja uznała zasadniczą projektu rządo- 
* eg o  za le tę ,  iż opiera organizację na istnieją. 
^eJ już  gminie, na tym pierw iastku , który 0d 

niepamiętnych ma swoje tradycje i wa- 
wnki indywidualnego życia. P o w o ła n ie  gmin 

4°. większej w spraw ach własnych samodzie no- 
eb uwolni j e  od drobiazgowej i zbytecznej wła z 
Pmki, i utoruje im drogę do pożądanego si 
°*Woju.

8 Rady gminne, obradujące i uchwalające w 
JW*wacn gminnych, staną się rękojmią rozwa- 
^ .^ jszeg o  tych spraw  traktowauia. Postanowie- 
^  projektu, tworzące dla wyboru rad  gminnych

a wyborcze, i przyznające większe głosom

wyżej opodatkowanych znaczenie, niemniej po
stanowienia, które przyznają Radzie prawo w y
boru zwierzchności gminnej, będą  rękojmią le
pszych wyborów, i przez większe wyżej opoda
tkowanych uprawnienie stać się mogą pożąda
nym w naszym kraju  bodźcem do praey  i do 
oszczędzeń, i przyczynią się do podniesienia tak 
potrzebnej k lasy  średniej, k tó ra  w miarę praw 
większych, poczu ■- się może i do większych o- 
bowiązków, i stać się trw ałą  i silną podporą 
porządku społecznego.

R eprezentacje  powiatowe otworzą obyw ate
lom kraju pole do samorządu w sprawach w a
żnych, tym reprezentacjom przekazanych. Będą 
one bodźcem do zajmowania się sprawami pu- 
blieznemi, i zarazem szkolą prak tyczną życia 
publicznego.

Coraz więcej usuwać się będzie owa szko
dliwa, w skutek blizko stuletniego usunięcia o- 
bywateli od spraw publicznych powstała dla 
tych spraw apatja  i nieporadność, zdająca wszy
stko t a  urzędy, i u nich tylko szukająca pomo
cy i opieki.

Przy rozpoznawaniu projektów rządowych 
nie zapoznaw ała jed n ak  komisja trudności w za
stosowaniu niektórych postanowień do potrzeb 
krajowi naszemu właściwych.

Trudności te były wypływem zasad i g ra 
nie, wytkniętych w obowiązującej dotąd ustawie 
państwa z d. 5. marca 1862, od których nie mo
gliśmy odstępywać. Przykład bowiem innych k r a 
jów  koronnych, i wyraźne teraźniejszego rządu 
oświadczenie, nie pozostawiał}' wątpliwości, że 
odstąpienie od tych zasad i granic naraziłoby 
nasze ustawy na niebezpieczeństwo n ieo trzym a
nia najwyższej sankcji, naraziłoby więc na od
roczenie do niepewnej przyszłości, a może n a 
wet na utratę korzyści, jak ie  krajowi z tych u- 
staw dostać się mogą w udziale, / a  narażenie  
kraju na takie niebezpieczeństwo spadłaby na 
nas odpowiedzialność, której przed krajem  i wła- 
snem sumieniem przyjąć nie możemy.

T e  to powody zniewoliły komisję, iż trzy
mała się zasad w ustawie państwa z 5. marca 
1862 roku orzeczonych, i tylko w obrębie tych 
zasad czyniła w projektach rządowych popraw 
ki, uwzględniające właśnie kraju naszego p o 
trzeby. Poprawki te będą uzasadnione przy ob
radach W ysokiego se jm u ; sądziła bowiem k o 
misja zbytecznem, uzasadniać j e  w spraw ozda
niu oiniejszem, tembardziej, gdy obrady i u- 
ehwały komisji nad takiem uzasadnieniem m u
siałyby znacznie opóźnić przedłożenie Wys. sej 
mowi projektów do ustaw, z npragnieniem w k ra 
ju  oczekiwanych.

Ażeby jednak  mieć w przyszłości możność 
odpowiedniego ustawy gminnej poprawienia , 
winniśmy dziś już starać się o usunięcie p rz e 
szkód, a mianowicie o uchylenie ustawy p a ń 
stwa z 5. m arca 1862, obowiązującej nas, a u- 
chwalonej i dla nas w Radzie państw a bez do
statecznego uwzględnienia stosunków i potrzeb 
krajowi naszemu właściwych.

W zasadach najwyższego dyplomu z d. 20. 
października 1860, powołanych w najwyższym 
manifeście z 20. września 1865, nie znajdujemy, 
ażeby organizacja gminna w kraju naszym m ia
ła  być od ustaw państwa zawisłą. Możemy więc 
niepłonną mieć nadzieję, iż w nowym ustroju 
państwa, zapowiedzianym w najwyższym m ani
feście z d. 20. września 1865, spraw y takie j a k  
organizacja gmin, ustaw ą kra jow ą niezawiśle od 
reprezentacji państwa będą  normowane.

Z wyłożonych w tem sprawozdaniu pow o
dów wnosi komisja :

Wysoki sejm raczy:
I. Uchwalić załączone trzy ustawy: o g m i

nach, obszarach dworskich i reprezentacjach po
wiatowych.

II. Uchwalić wniosek, ażeby ustawa państw a 
z 5. marca 1862 r., zawierająca postanowienia 
zasadnicze do organizacji gminnej, przestała  o- 
bowiązywać w królestwie Galicji i Lodomerji i 
w w. księztwie Krakowskiem ; i ażeby ustawy, 
odnoszące się do organizacji gmin, jedyn ie  ty l
ko w drodze ustawodawstwa krajowego były w y
dawane, niezawiśle od innych władz ustaw odaw 
czych w państwie.

Lwów doia 10 marca 1866.
Przewodniczący: Agenor Gołućhowski w r.

Sprawozdawcy : Seweryn Smarzewski w. r., Kornel 
Krzeczunowiez, w.r. Jan Czajkowski w. r .u

W końcu pan K r z e c z u n o w i e z  streszcza 
główne zasady wniosku większości i wniosków 
mniejszości i proponnje, aby w jenera lne j  d e 
bacie rozstrzygnięto następujące zasady:

1) Czy reprezentacje  powiatowe mają  być 
zaprowadzone lub nie ?

2) Czy ma się nad wnioskiem większości 
komisji przejść do porządku dziennego, a p rzy 
ją ć  ustawę gminną dosłownie podług projektu 
rządowego co do gmin wiejskich i obszarów 
dworskich, a co do rad  powiatowych i projekt 
rządowy i projekt komisji odrzucić, j a k  żąda  ks. 
Paw lików ?

3) Czy grom ada k a ż d a ,  m ająca  dotąd za
rząd gminny, ma być i nadal gm iną , lub czv 
tam, gdzie grom ady nie mają dostatecznych sił 
naaterjalnych i moralnych do wykonywania p raw  
i obowiązków autonomii, tam należy je  łączyć 
razem, aby utworzyć silniejszą gminę ?

To są główne różnice miedzy wnioskami 
większości i mniejszości, i te w jeneralnej d e 
bacie Krzeczunowiez proponnje rozstrzygnąć, a- 
by uniknąć niezliczonych poprawek w specjal
nej debacie.

Po  nim zabiera głos Z b y s z e w s k i ,  jako  
referent mniejszości, i czyta obszerniejsze s p ra 
wozdanie, za wnioskiem mniejszością mówiące, 
motywując j e  jeszcze w długiej mowie, w któ- 
reJ wykazuje, iż z gromady utworzywszy gminę, 
sprowadzi się albo anarchię, albo utrzymać się 
muszą i nadal rządy  biurokratyczne w gminie.

K r o n i k a .

(S) Rozprawa w sądzie karnym o l«Js z y W e b a n k r u 
c tw o  i o oszustw o rozpoczęła się dzisiaj o godzinie

9 '/ ,z  rana. Trybunał składa się 5 sędziów, pod przewo
dnictwem radcy O r t y ń s k i c  g o : zastępca prokurato- 
rji p. L i e d l ;  św iadkowie: pp. A l o j z y  M a j e r ,  dr. 
B.  R e i c h ,  R o b e r t  D o m s  i J a n  K l e i n ;  obroń
ca dr. II 0 n i g s  m a n n.

Obżałowany W i l h e l m  S c l i m i d t s ,  były dyre
ktor i przedsiębiorca teatru niemieckiego, doniósł d. 20. 
lipea 1805 r. do sądu cywilnego, o niemożności p łace
nia swyeli długów. W tym samym też dniu otwarty zo
stał i ogioszony konkurs wierzycieli do całego jego 
majątku.

Podług podań Schmidtss,  długi przewyższały stan 
czynny masy o 2.817 zlr. 27'/, ct. Winę tego przypi
sywał Sehmidts nieszczęśliwym wypadkom ówczesnym, 
a szczególnie następującym przyczynom : żc Polacy do 
teatru niemieckiego i na reduty nie chodzili, że ruski 
teatr powstał, że więc stał się oiiarą politycznych w y
padków, które w Galicji nieprzyjażne wobec germani- 
zmu stanowisko przybrały.

Przegląd jego książek rachunkowych wykazał do 
chód z dzierżawy teatru na 854.887 złr. 51/ ,  c t . , w szy
stkie zaś wydatki wynosić miały 389.125 złr. 81'/,  et.  
P odług  tych więc rachunków stan bierny kasy wynosi 
34.238 złr. 76 ct., i to właśnie dowodzi nierzetelności i 
niezgodności w poświadczeniu rachunków. Okoliczność 
ta ztąd się szczególniej okazuje , że ogół subwencji z 
funduszu Skarbkowskiego , nie licząc emolumentów i 
wydatków na garderobę, restaurację i tp .,  z kasy admi
nistracji ponoszone, podług tych rachunków wynosić 
ma za lat cztery i pół 89.450 złr. 95 e t . , podczas gdy 
podług wykazów urzędowych wynosi 89.833 złr. 33 ct.

Akta krydalne wykazują zupełnie inny stan czynny 
i bierny, gdyż w ciągu terminu zgłosili się wierzyciele 
do masy z żądaniami, wynoszącemi 31.727 złr. 99 cnt., 
na których pokrycie wykazał się stan czynny 12-221 złr . 
8 et. (nie licząc w to sumy, która potem z majątku 
Schmitsów wpłynęła). W cyfrze tej wszakże 6000 złr. 
zupełn ie są niepewne.

Obżałowany wypiera się wszelkiego złego zamiaru 
w prowadzeniu rachunków i twierdzi, że wieści, j a k o 
by żona jego zabrała co z masy upadłej i z tem ucie
kła, są  zupełnie fałszywe.

Na obronę swoją przywiódł, że przy objęciu teatru 
nie miał wcale żadnego majątku, i dla tego musiał za
stawić kosztowności swej żony i zaciągnąć pożyczkę. 
Dnia 25. lipea 1865 pisał obżałowany do swej żony,_aby 
ostatnie 700 złr. w obligacjach wydała, i to jego zda
niem miało obudzić podejrzenie, iż żona jego uciekła z 
majątkiem.

Rewizja jednakże, zarządzona 1. sierpnia 1865 u u- 
krywającoj się w Bawarji pani Ludwiki Schmits , wy
kryła  i przytrzymała: 11.600 złr. w obligacjach, 726 
złr. w banknotach i kosztowności. Obżałowany t łu m a
czy, że to jes t wspólny z żoną majątek , k tóry  oni o- 
szczędnością zebrali. Ale inne pytanie,  czy można by
ło w tak krótkim przeciągu czasu zebrać taki mają
te k ?  * (D. n.)

Trzy zamknięciu Gazety dowiadujemy się, że 
Sehmidts skazany został na 2 lata więzienia.

— N ie s z c z ę ś l iw y  w ypa 'ek. Przedwczoraj dn. 14. 
bm. po południu zwaliło się rusztowanie przy s taw ia 
jącej się budowie ogrzewalni na dworcu kolei żelaznej.
Z ośmiu robotników zajętych na rusztowaniu , został 
jeden ciężko ranny, (odstawiono go do szpitalu po
wszechnego), trzech lekko.

— Z ło d z i e ja  p r z y t r z y m a n i .  W  nocy z 10. na 11 
bm. spostrzegł policjant dwóch ludzi, niosących wielką 
pakę. Jeden z nich um kn ą ł ,  drugiego jednak zdołano 
przytrzymać i wraz z p a k ą , w której było płótno, od
stawić do policji, gdzie poznano w nim Arona N . , nie
dawno wydalonego ze Lwowa. Wkrótce potem w tem 
samem miejscu pojawił się człowiek podejrzany z la 
tarnią w ręku , którego policjant zatrzymał , a dow ie
dziawszy sie od niego, że szuka zgubionego p łó tn a , 
chciał go zaprowadzić także do policji. Wtem zatrzy
many rzucił na policjanta latarnię, która rozbiła się o 
jego kasko, i sz unotając się z nim wyrwał mu z po
chwy szablę; widząc jednak że się napróźno opiera ,  
rzucił szablę od siebie i dał się zaprowadzić do poli
cji. gdzie poznano w nim Jankla T.,  już kilka razy ka
ranego za kradzież. P łó tn o , jak  się nazajutrz pokaza
ło, było tej samej nocy skradzione ze sklepn.

— W Cudnowie na Wołyniu zmarł tymi dniami zna
ny powszeehnie. jeden z najcelniejszych powleściopisa- 
rzy naszych, Henryk hrab. R z e w u s k i ,  występujący 
pierwotnie pod pseudonimem Jarosza Bejły. Pomimo 
nionarodowych dążności , które w niektórych pow ie
ściach objawił , przyjętych ostro i ze wstrętem przez 
krytykę  i naród ■— pozostanie on przecież dla wielu 
swoich powieści jednym na jednem z pierwszych miejsc 
w naszej literaturze.

— D z ie w ią te  w a ln e  zgrom ad zen ie  ak cjo n ąr  u- 
s z ó w  kolei galicyjskiej Karola Ludwika właśnie roz
pisane, odbędzie się w Wiedniu dn. 7. maja bież. roku. 
Przedmiotem rozpraw hędzie : 1) Sprawozdanie wydzia
łu rewizyjnego z zamknięcia rachunków z roku 1865. 
2) Sprawozdanie roczne rady zawiadowczej. 3) Użycie 
dochodu czystego z r. 1865. 4) Wynagrodzenie rady 
zawiadowczej. 5) Wyhór nowego wydziału rewizyjne
go. 6) Wybór trzech nowych członków rady zawiado
wczej w skutek  wystąpienia trzech dotychczasowych. 
Prawo głosowania mają ci akcjonarjusze, którzy posia
dają 40 akcyj. Termin do złożenia akcyj,  odebrania na 
to pokwitowania i kar ty  wstępu na walne zg rom adze
nie, jes t najdalej do 9. kwietnia br.  We Lwowie od
bywa się to złożenie akcyj albo w kasie zbiorowej T o 
warzystwa na dworcu kolei, albo w filii zakładu k r e 
dytowego dla handlu i przemysłu, albo w lilii banku 
anglo-austrjaekiego : w Krakowie u F. J .  Kirehraajera 
i Syna. Każdy członek może mieć tylko jeden głos 
własny i jeden w zastępstwie z pełnomocnictwa.

Podając o tem wiadomość, przypominamy wniosek 
o przeniesienie siedziby rady zawiadowczej i opłaty po
datków z Wiednia do Lwowa, podniesiony w sejmie w 
imię słuszności i dla interesu kraju i akejonarjuszów 
samych, bo nietylko by akcjonarjusze krajowi nie po
trzebowali wydawać kosztów na podróże do Wiednia, 
czem się wielu odstręcza i traci z oka własny interes, 
ale nadto rada zawiadoweza, urzędująca we Lwowie, o- 
próez bezpośredniego nadzoru nad interesami kolei, nie- 
równieby mniej pochłaniała dochodów z kolei, a tem 
samem więeejby zostało na dywidendę dla akejonarju
szów nawet i zagranicznych. Nim przeniesienie to s ie
dziby z Wiednia do Lwowa da się uskutecznić drogą 
ustawy, mogą akcjonarjusze sami na walnem zgrom a
dzeniu prostą uchwałą sprawę załatwić.

— W y k ł a d y  p o p u l a r n e  dla rzemieślników i prze- I 
mysłowców. W trzech dotychczasowych wykładach o j

meteorologii,  rozbierał dr. Staneeki rozmaite przyczy
ny, wpływające na stan ciepła w atmosferze, i skutki 
jego w świccie głównie roślinnym. Różnica ciepła je s t  
przyczyną ruchu powietrza, dążącego do równowagi, a 
zatem wiatrów, które rozdzielił podług siły i chyżośei, 
podług okolic, z których wieją, i podług pór roku. K a
żdy z tych wiatrów uzasadniał i tłumaczył na globusie 
i planiglobie. Ukończywszy wykład o przyczynach i 
zjawiskach wiatrów, przystąpił do rozbioru przyczyn 
tworzenia się chmur, rosy, deszczu i t. p., o czem w 
uastępnych wykładach.

Fan Płachetko zakończył poniekąd na wykładzie 
swym niedzielnym dział o galwanizmie, wspominając 
jeszcze o stopniu gorąca i sile światła elektrycznego. 
Gorąco elektryczne je s t  tak silne, że w okamgnieniu 
nietylko topi, ale w pare przemienia platynę, metal, 
którego dotąd żadnym innym ogniem zmiękczyć nie 
zdołano; światło zaś elektryczne jest prawie tak  silne, 
jak  światło słoneczne, dla tego też nazwano je .so la r-  
nem* (od łacińskiego „sol* słońce).  Przytem nie omie
szkał p. Płachetko dotknąć strony praktycznej; wspo
mniał więc o zastosowaniu ciepła elektrycznego do pod
palania min dla rozsadzania sk a ł ,  a światła do oświe
tlenia głównie podziemnych kopalni. Nim jeszcze mugl 
przystąpić do zastosowania galwanizmu do telegrafów, 
wyłożył główną właściwość magnetyzmu, jako przymiot 
pewnego rodzaju żelazinka, znajdującego się najobficiej 
w kopalniach w Skandynawii, objawiający się przycią
ganiem i stateeznem przytrzymaniem mniejszych kaw ał
ków żelaza. Dalej opisał własność igły magnetycznej, 
której jeden koniec kieruje się statecznie ku północy, 
biegun północny, drugi ku południowi, b e g u n  południo
wy. Kównoimienne bieguny odtrącają s ię ,  różnoimien- 
ne przyciągają. Okazywał również duże magnesy w for
mie pręta i formie podkowy.

W 1 przyszłą niedzielę, dnia 18. bm. nie będzie w y
kładów popularnych; przyszły wykład nastąpi w nie
dzielą palmową, a ostatni w przewodnią po Wielkiej- 
nocy.

— T o w a r z y s t w o  p o ls k ie j  m ło d z ie ż y  w  W ie d n iu ,
Ognisko, nadesłało nam protestację, podpisaną przez 34 
członków, wymierzoną przeciw korespondencji z  W ie
dnia, umieszczonej w Czasie z dn. 7. marca br. Nie u- 
mieszczamy całej protestacji, wyjmujemy z niej tylko 
te ustępy, które Ctat w odpowiedzi podnieść zaniedbał.

Przeczą kategorycznie ,  jakoby Towarzystwo po l
skie  .Ognisko* wchodziło w jakiekolwiek stosunki z 
Towarzystwem „Beseda*. jakoby uwodzić się dało p ro 
pagandzie pansla'vizmu, znienawidzonego ogólnie i p o 
tępionego jednog łośn ie . tak  w Towarzystwie, jakoteż 
po za obrębem j e g o ; jakoby  Towarzystwo .Ognisko* 
istniało od kilku tygodni i liczyło dwudziestu „niedo- 
warzonych młodzików*.

Co się tycze miejsca tygodniowych posiedzeń . to 
skonstatować nie trudno, że odbywają się one w domu 
prywatnym najprzyzwoitszym, że słuobająo odczytów 
i wygłoszeń z uwagą i zapałem, nikt i nie zamarzy n a 
wet o onych .szklankach*. Nakoniec pro testu ją ,  j a k o 
by członkowie „Ogniska* brali „wszyscy* udział w o- 
wym osławionym wieczorze hłazeńskim. Towarzystw > 
liczy dotychczas 34 członków, z tych zaś dwu tylko 
brało udział w owym bezimiennym wieczorze, i to  je
dynie z tej przyczyny, że są członkami Towarzystwa 
śpiewaków, na k tórego korzyść dany był ów w ie
czór. Na za rzu t . jakoby przełożeni „Besedy* uważali 

•członków „Ogniska* za przedstawicieli narodu polskie
go . i jakoby ci przedstawiciele zapraszani bywali na 
schadzki demonstracyjne tegoż Towarz - s tw a , odpo
wiedź wszelką pomija ja .  jako niestosowną i zbyteczną, 
gdyż zaręczają wszystkim i każdemu z osobna, że z 
Towarzystwem rzeezonem nie stoją w żadnej s ty 
czności,

— N a d z w y r z i i n y  o b ja w  c h o ro b y  Indzk le f .  Przy
wieziono ze Sabaudji do Paryża szczególniejszą dzie
wczynę, która obecnie równie uczony i nieuezony świat 
tegoczesny zajmuje. Jes tto  rzeczywiście nadzwyczajne 
zjawisko. Ludwika Bondru, po śmierci siostry  w s k u 
tek wielkiego zmartwienia wpadła w sen letargiczny. 
k tóry  trwał bez przerwy 56 g o d z in ; po tym przeciągu 
czasu obudziła s :ę, ale już zupełnie inną istotą, niezdol
ną do życia normalnego. Przez cały dzień siedzi L u 
dwika niernchoma i milcząca, na zapytania odpowiada 
skinieniem lub wstrząsaniem głowy. Skoro słońce za j
dzie, wpada w stan kataleptyczny, tężeje, a oozy"sze- 
roko rozwarte trzyma nieruchomo. Wtedy władze i 
zmysły Ludwiki nabierają czułości i doniosłości, prze
chodzącej granice mocy ludzkiej.  Słyszy nietylko to, 
co w koło niej mówią, ale słowa wymówione w najo
dleglejszym zakątku domu. Jak  wszyscy, nietylko ma 
poczucie kształtu powierzchownego przedmiotów, ale 
nadto widzi dokładnie ich wnętrze, tj. całość, ich wła
ściwości i użytek do jak iego  służą.

Właściwość tę niezmiernie ważną, stwierdzili medycy 
i mineraliści. Skoro więc podano Ludwice rozmaite 
zioła i kruszce, wskazała bez namysłu ich znane w ła 
sności, jak jaki uczony badacz. Wymieniwszy to, o 
czem wiedzieli uczeni, mówiła o innych nieznanych a 
nader ważnych użytkach ziół i minerałów. T o  samo 
znawstwo rozciąga i do lndzi ; | kogo weźmie za rękę, 
tego widzi, jakim jest,  jak im  był. Ślady czasu i cho
rób znikają w jej" oczach; jeżeli kto utracił ja k ą  część 
swego ciała, dla niej ona istnieje, widzi ją  i opisze; a- 
le widzi także stan obecny i nad zmianą boleje. W pro
wadzona na cmentarz Ludwika, widzi leżących w gro
bie. Dla przekonania się stwierdzano te jej opisy; wnę
trza trumien oddaje jak najdokładniej. Straszliwe te wi
doki targają  jej duszę, wpada w spazmy i nerwowe drże
nia. Wnętrze ziemi niema dla niej tajemuic. Skoro prze
chodzi przez miejsca, gdzie źródło je s t  ukryte, nogą 
wskazuje dokładnie gdzie się znajduje, podobnie k r u s z 
ce wskaże chociażby były najgłębiej.

Skoro Ludwika o zachodzie słońca przechodzi z ży
cia zwyczajnego w to nadzwyczajne, zdaje się jej , iż 
gęsta zasłona jej się z przed oczu usunęła. Całe stwo
rzenie przedstawia jej się tak cudnie, że mu sie nadzi
wić nie może; a chociaż nie wykształcona do wyraże
nia zachwytu swojego, zuajduje słowa, okresy i Poró’ 
wnania, którychby jej pozazdrościł poeta.

Nikt tego usposobienia w niej nie w y ra b ia ł, nikt go 
nie podnieca; przeciwnie rodzice Ludwik', prości wie
śniacy, uważając laki stan córki za upokarzający, u- 
krywali go przed światem najstaranniej. Skoro się to 
wydało i doszło do Paryża, nie chcieli żadną miarą po
wierzyć córki lekarzom, którzy po nią z Paryża przy 
b y li  i do stolicy, celem robienia doświadczeń, zabrr.ć 
ohcieli. Dopiero, skoro się przekona li ,  żc takie choro -
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bliwe usposobienie przeciągając się, zabija dziewczynę, 
dozwolili na zab-anie jej do kliniki w Paryżu, gdzie o- 
becnie przebywa.

— Z a le s z c z y k i  12. marca. Za szlachetnym p rzy k ła 
dem innych miast zawiązał się także i w naszem mie
ście komitet w celu niesienia ulgi głodem dotknię
tym. Od 6. b. m. rozdają już komitety dziennie 100 
porcyj zupy rnmfordzkiej pomiędzy 127 dusz. Przewo
dniczącą komitetu jes t  p .  Teresa Hordyńska. Zbiera
niem składek zaję ły się pp. H ordyńska ,  Sawicka i 

ks. Falkiewicz. Dotąd wpłynęło od miejscowych do 
222 złr.

W czasie tych dni k i l k n , odkąd rozdawanie zupy 
rumforckiej się rozpoczęło, mamy najlepszą sposobność 
przekonania s i ę , jak  też ten sposób posiłkowania jest 
zbawiennym, a przy tern nadzwyczaj “tanim dla bie
dnych, pozbawionych wszelki“j strawy. Oby tylko in
ne miasteczka i wsie chciały się zająć taką garku- 
chnią , a przekonałyby s ię ,  że małym kosztem można 
dziennie do 100 osób ou głodu uchronić.

— O d  T o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i  w Kołomyi 
otrzymaliśmy z prośbą o umieszczenie następujące spra
wozdanie :

Codzienne obdzielanie ubogich , głód cierpiących, 
straw ą ciepła, tak zwaną zupą rumfordzką, okazało się 
w mieście Kołomyi z dwojakiego względu w skutkach 
s-roich bardzo praktyczne, najpierw z taniości sporzą
dzanego pokarmu , bo koszta tej zupy na jedne osobę

nie przewyższają dziennie 3 centów, a w dzień postu na 
wet mniej wynoszą — powtóre, iż przez codzienne po
żywienie ludu biednego ciepłą strawą, najpewniej i na j
skuteczniej zapobiega się głodowi i wszelkim z głodu 
pochodzącym słabościom, przeto tej straszliwej nędzy, 
która nieszczęśliwych albo do pewnej śmierci albo do 
zbrodni wiedzie, Również było Towarzystwo w możno
ści nająć pomieszkanie , jako ogrzewalnię dla biednych 
przytułku nie mających. Mieszkańcy Kołomyi, przyłą
czywszy się jak  najspieszniej do wykonania powyższe
go dzieła dobroczynnego, współubiegali się w składa
niu na ten cel datków pieniężnych , przeto przed B o 
giem i ludzkością niewymowną położyli sobie zasługę, 
że przez czas najsroźszy. bo już od 15. lutego r. b. mia
sto nasze znaczną ilość ubogich bez różnicy zamieszka
nia tychże, strawą ciepłą obdziela, od kilku dni zaś do 
500 porcyj tej zupy codziennie już rozdaje.

Towarzystwo wywiązuje się z najmilszego obowiąz
ku, składając niuiejszem wszystkim dobroczyńcom pu
bliczne podziękowanie za udział w t e m  dziele miłosier 
dzia, podając oraz wszelkie datki, jak ie  na ten cel do 
kasy dobroczynności w pływ ają ,  do publicznej wiado
mości, a t o : 1) od przewielebnych księży obydwóch 
obrządków w Kołomyi miesięcznie 43 z ł . ; 2) od pp. o- 
licerów i urzędników wojskowych w Kołomyi miesię
cznic 45 zlr. 16 c t . ; raz na zawsze 10 zł. ; 3) od pp. 
ck. urzędników w Kołomy i miesięcznie 77 złr. 70 ct., 
raz na zawsze 19 zł. ; 4i od W. p. burmistrza i dwóch 
pp. wy działowy cli miasta Kołomyi, tudzież od pp. urzę

dników gminy i od nauczycieli i nauczycielek zakładów 
gminnych miesięcznie 5z zł. 40 c . ; 5) od pp. urzędni
ków Iwo wsko-czerniowieckiej kolei żelaznej miesięcznie 
20 z ł r . ; 6) od pp. rękodzielników tejże kolei m :esię- 
cznie 2 zł, 50 c.; 7) od reszty mieszkańców' miesię
cznie 26 zł. 25 e.; 8) od gminy miasta z kasy m.ejskiej 
miesięcznie 40 zł. Kazein miesięcznie 3 16 złr. 1 cent.

Nadto wpłynęły' jako jednurazowe następujące dat
ki : a) prócz powyższych pod 2) 3) wykazanych 20 złr. 
b) z rozdziału czystego dochodu z danego dla ubogich 
balu, przez J .  W. pana starostę obwodowego 200 złr. 
Kazern 229 złr. c) od W. pani Julji Piwkowej, wła
ścicielki dóbr Słobudki leśnej 10 sągów drzewa mię- 
k iego ; d) od W. pana Zenona Krzecjunowicza, właści
ciela dóbr Korszowa prócz datku pieniężnego, ."> sągów 
drzewa twardego : e) od W. pana Aleksandra br. Cze
chowicza, właściciela dóbr Pererowa. 3 sagi drzewa: / )  od 
W. p. Szczepana Krzysztofowiczn, właściciela dóbr Kor- 
nicza 1 sąg drzewa m iękiego; g) od W, pana Krzyszto
fa Bogdanowicza, właściciela dóbr Czubkowa, 1 korzec 
grochu.

Ze względu, iż przeważna część biednych w K o ło 
myi rolnictwem się t ru d n i , którzy przez nieurodzaj na 
głód są wystawieni, T owTarzystwo otrzymuje także od 
szanownego komitetu zapomogi w Kołomyi tygodn io 
we datki jako bezzwrotne zaliczki.

Towarzystwo dobroczynności za staraniem JW , 
starosty obwodowego i pod jego protektoratem ukon 
stytuowane, zawdzięcza przeważnie jego usiłowaniom.

że w zamiarze swoim jes t  szczodrze wspierane ; on bo
wiem dochodem z balu 1 owarzystwu wręczony m położył 
kamień węgielny do tego dzieła ludzkości, on dalej p o 
wziął myśl urządzenia ogrzewalni d>a biednych, nako- 
niee postarał się o pozwolenie odbycia loterji fantowej 
na dochód głodem dotkniętych , i tak urządzeniem tej 
loterji się zajmuje, jako i starania dokłada, aby najwię
ksza ilość losów była rozebraną.

Dzięki ci przeto zacny mężu za wszystkie w tym 
celu czynione zabiegi!

W końcu zasługuje szczera gorliwość pań i przy
czynienie się panów, którzy przy nadzorze w garkuohni 
i rozdziale się mieniają, na szczególne uznanie.

Oby' dobroczyńcy' miasta wołomyi, prócz pow sze
chnego uz ania, doznali także zadowolenia przez jak 
najobszerniejsze naśladowanie podobnego dzieła i w in
nych okolicach głodem dotkniętych, zwłaszcza, że k o 
szta tej strawy w dzień postu dla 500 osób 12 złr. w 
inne zaś dnie 15 zlr. w. a., pomimo tutejszej drożyzny 
nie przenoś,.ą.

Jaku  przewodniczący: Dr. Ignacy Chrzanowski, p ro
boszcz o. łac. hukasz Dańkiewicz , paroch ruski.

— '[ e u t r  p o ls k i .  Dzisiaj -Jedna chwila, komedja ory
ginalna napisana przez J .  Jasińskiego. Paziowie królo
wej M atg iM ki, operetka komiczna; muzyka t>t. Dunie- 
ckiego.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 15. m»rca.

Dukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . .
A askiewśki półimperjał 
Uc skiew k ; rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski rai ar ku r .....................
Galie, listy zast. w. a . l
Galie, listy zast. m. k . l  o
Gali ry j .  ubPg. indem. . 1 2  § 
P p z jc z m  narodowa . I  a.
Ak » koto’ loi w*|. f 5

Daj.. Żądają
w, a. w. a.
z ł . |c t . zł. ct.

4 80 4 86
4 82 4 88
8 39 8 48
1 55 1 58
1 29 1 31

51 1 53
«2 25 63 08
65 38 66 “22
'4 45 65 <20

62,88 63 55
155 i 17 57 X,

’l «-lc„.i*.o»auy . u f ,  w ir . ru .*
dnia 15, marca.

Ob ig. długu pa*\»t. 5*/, za 100 gl. m. -. 
Pożyczka nar. 1864 5*/, za 100 gl. m k.
L %J z r. 1 8 6 0 ...........................   .
Akcje hanu ńar. z t  1000 gl. . .

„ 1 Towarzyst. k r  “d. i a 200 gl. 
jondjrn 10 fht. szterlingów . . ,

Dukaty  ceinrskie szt~ka . . . .  
Sróbro za 1 10 ; l .  w. i .....................

zł. I c.
60 95 
63 10
7 ' 80 

730 00 
14! 10 
102 10 

4 85 
101 55

W ie d e ń  14. m a r c a .
Płacą 1 ądgją
zł. ; c. zł. | e.

5*/, M ca l ik i  na w a , , anstr. . 57 90 57 ,10
„ Po iy  zki Łatod. . . . 63(15 63|3o 

61 -90„ Meraliki na n.. k. . . . 60,90
,  Obi. ia L niż anatr. . . 80 00 80 5 )
.  .  „ węgierskie . . 66 75 67 25
■ „ „ < ho . i ! anac . 67 00 69 00
n w n K?ilicyjskio •
„ „ „ Dukowióskie* .

63
63

75
00

64,50 
63! 75

, i, siedmiogt. . . 60 75 61150
Pożyczki lo teryjn e.

Loay p .  łyczki z r. 1839 . . 143 50 144 50
.  . . 76 25 76 75
„ MGO . . 79:10 79 20

■> ■> • • 72,50 72 70
„ „ srebrnej z r. 1864 68,00 68 5o
,  „ z r. 1865 68,75 69 25
. k r e d y t o w o ....................... 114,60 114 80
„ ks. Esterhazego . . . 75 00 Ta i oo
„ ks. Salm . . . . 26 50 27,00
„ hr. F a l i y ............................ 22 50 2 6 uo
„ k*. K l a r y .......................
„ hr. 8 t. Ginois. . . .

23 50 24 OU
21 00 21 50

„ mas** Budy . . . . 22 50 23 00
„ ks. Windischgnitz . . 15 50 16 01
n hr. Waldstein . . . 18 75 19 25
.  hr.- Kcgleyich . . . . 13 25 i 13 50
„ K n d u f a ............................. 12 00 12 SO

Akcje b a n k ó w  1 p rzem ysłu .
Banku nai od, austr .................... 730 00 739 00

,  anglo-austr .....................
tak ładu  kredytowego . . . 
Kolei półn. x erćyi anda . .

70 25 70 75
142 40 142:60
151 80 152 00

galicyjskiej...................... 155 80 155 W
czerniowiec z wpl. 50*/, . . 7-2 00 7 3 100

Kursa zagraD leiuc.
^3-miesieczn«).

VuB“So. 100 zir.* n r .................... 85 70 85 70
F ran k f  n. M. 100 . . . . 85 80 85 80Hamb. 100 aiirk. . . . [ 75 90 76 19
Londyn 1U0 fnt.......................... 102 15 102 75
Paryż 100 frank......................... 49 70 40 70

W arszawa 14. marca.
'ófimperjały . . . .  rubli 00 00 00 00

Listy zastawne III. ok. „ 00 00 82 10
. . .  .  kupon. n 00 00 00 24
Akcje ko1, żel w »-.-wied. 00 X) 77 00

i, i, .  w ir ,-hydg, n 66 83 67 17
Paryż 14. marca.

Renta 3 * / , .................................. 69 80 oo|oo

R ś o u v e r t u r e d u

G R A N D  H O T E L  Y I C T O H I A
a V enise.

Ce grand et magniuqu° eteblissement 
situć dans Ir posiMon ta plus centrale di. 
Venise, tout prćs de la pince San-Marco. 
des bureau.t de pustes et telćgraphes et des 
thćatres principaux, contenant plus de 180 
chambres ei salons. raeublćs dans te aernic r 
gont et pourrus  de tout ce qui peut contri- 
buer au bien-ctre du voyage"r, a  ćtć ouvert 
de noureau sous la direction du soussigne, 
qui mettant » profit son expćrience aeqiiise 
pendant un grand norabre d’ annćes dans le 
serviee des premiera ćtablissements de ce 
genre en Suisse et en Italie, ne negligera 
rien pour contenter toirn ceux qui v ou- 
dront bien honorne sa raalson de leurc is i te .

T-e grand norabre de charabrcs sćparćes 
et d’ appartements, 1 arrangement elćgnnt 
et confortable de 1’ hotel qui olTre tontes 
les perfoctions mudernes. salles a manger 
pour table d’ hote et a part,  salle de eató 
e c a fu m ir ,  salon de convcrsarion avec piano 
et Une bibiiotbćque ehoisie, bains cliauds et 
froids a toute heure, service soignć et rć- 
gulier et surtout une propretć scrupulense 
le metront en ćtar de satisfaire toutes les 
classes de voyagcurs du plus prćtentieux 
jusqu-, au plus modpsje.

Veni.se Grand lio tel \  ictoria le J13. no- 
vembre 1865. 2057 5 —G

R u b e r t  E t z e n s b e r g e r .

DROHMOTI,
n a u c z y c i t l  . j ę z y k a  f r a n c u z -  
l * i e < r o  w l d s k i o r o  i  n i o m i < “-

emigrant od lat 28. przybył do
c k i e ^ O ,  j .wowa w listopadzie 1864 i za
bawi tn tylko do końca sierpnia b. r . : po
leca się szanownej publiczności w u dz ie la 
niu lekcy j w tłumaczeniu i wypracowaniu 
oryginalnym listów, kontraktów, prosi) itp. 
w pomiecionych jeżykach. Mieszka przy 
ulicy Nowej naprzeciwko p. Jiirgensa w ka
mienicy p. Lewakowskiego na Ilgicm p ię

trze, drzwi Nr. 5.
Zastać można z pewnością do 10. rano 

i od !-?■/, do 2.________________ 2119 1 - 3

APTEKA
Antoniego Dobrz nskiego

K o z o  w o j
zupełnie nowo urządzona, zaopatrzona w 
znaczne zapasy śwfeżych i najwyborniej
szych materjałów, gorliw ie i starannie u trzy
mywana, otwartą został* do użytku publi

cznego. 2123 1—3

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a
o  p ó l  m  Ii od  L w o w a

F O L  I I  A K U
majacy 2U0 morgów pola, dom mieszkalny 
bardzo elegancki jako  i budynki gospodar* 
skie w najlepszym stanie od 1. kwietnia.

Bliższa wiadomość w Adm inistracji G a
zety Narodowej. 2118 1 — 1

ZAKŁAD 
wód mineralnych

wraz z maszyną do wyrabiania wody sodo
wej. przy ulicy' Gołębiej Niższej w K rako
wie je s t  każdego czasu do wydzierżawienia.

B liższa  n  y t o m o lć  i  W go Rnmu-  
a ^ a  Goatkow -ikifgo p rzy  u licy  B m -  
'k le j  Nr. 2 . W 158 I b  w i s ięga m ! w y 
da » n i c t w a d z i .1 katol «'!.ich, n a u k o w ych  
l  ro ln .c zy c b  W g o  W .  J a w o r ek  eg o  w  
K ra k o w ie .  212-j 1—3

D r . W in c e n t jf  S tr a s k ji
profesor dentysty ki i akustyki

czyli
otyatryŁl *)

p r z y  t c t z c c h n i c y  ic e  / s t r o n i e ,
uwiadamia riniejszem, iż sztuczne wyroby' 
zębów i całkowitych szczek ze zluta lub 
też z kauczuku1'Wulkanitó do dziś dnia do- 
szły już do tak wysokiej doskonałości co 
do icl użyteczności, mocy i trwałej piękno
ści, iż takowe wyroby zupełnie pod zarę
czeniem kilkoletn'°m wszelkim wymaganiom 

odpowiadają.
Pomimo tyreh tu pomieniony'ch zupełnie 

zada iąlmających korzyści, je s t  nawet i c e 
n a  t y c h ż e  z n a c z n ie  t a ń s z a  n iż  p i e r w e j ,  
a ze względu, aby nawet mdlej zambżnyYn 
to wielkie dobrodziejstwo przystepnem u- 
czynić, ugoda zrobioną by być rongia w y 
ją t k o w o .  t a k ż e  Ha w y p ła t ę  r a ta m i .

Do uspokojenia tak często wydarzają
cych się holów zębów, są  p e w n e  i cii r- 
n i r n i a  ufcnł e ' *  i j ą c e  ś rodki,  po uspoko
jeniu zaś boju, ząb zepsuty' może być z lo
tem lub innym trwałym plombom z  i mi r- 
n ą  cen ę  p lo m b o w a l i  ym.

Mieszkanie przy placu ś. Ducha naprze
ciw kościoła Jezuickiego. 2078 4 — 15

*) Słabości dotyczące się uszów'._______

Pensjonat.
Rodzicom chcącym swe svny' za grani

cą kształcić 1 uczyć, poleca sie" pensjonat, 
przyłączony do szkoły realnej D r a  A lf r e d a  
Aa koli i  w  N en s lad l  n a d  Orli) W ie l k i e  
k s lę / . tw o  W e im a r s k i e .________2067 6—6

Papier Wlinsi.
Ogromne powodzenie teg" środka po

chodzi z jego własności doświadczonych 
sprowadzania na powierzchnią ciała zapale
ni., i rozdrażnieni:, najżywotniejszych czę
ści organizmu wewnątrz. Najznakomitsi le
karze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi na 
k a t i r y ,  g ry p ę ,  z a p a l e n i e  g a rd ł a ,  roz-  
d r a ż n i e n ie  n a c z y ń  o d d e c h o w y  < 1 (b ron-  
c b i l e s ) ,  r c u m a ty / .m y  w  lę d ź w ia c h  i 
n e r w a c h  b i o d r o w y c h  e tc .  Jednorazowe 
lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zo
stawia żadnego siadu prócz świerzbie' ia, 
jak  również nie wy maga dyety'. 1179 17—24

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
llukera. w Krakowie w aptece p. Bruno 
Murzyńskiego i w Brodach p. Tranzos.

S zkółk a  la so w a
wysprzedaje znaczną ilość dwuletnich Han
ców sosnowych najlepszych do przesadza
nia, 1000 s ' tuk na miejscu po 2 złr. 50 cnt. 
w. a., z opakowaniem i odesłaniem do kolei 
po 3 zlr. Ktoby sobie życzył takowych na
być raczy sie zgłosić za listami franco naj 
daiej do 15. kwietnia r. h. pod adresem: Ża
r /ad  ekonomiczny w Krnkienicacli poczta 
MÓsciska. 2090 2 —3

PASTYLKI PIERSI 0 WE
ze soku głowiaste) sałaty 

i łaurowgeh liści.
8ą to wyborne cukierki,  złożone z dwóch 

substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających 
skutecznie kaszle, rozjątrzenia w piersiach, 
katary uporczywe. Cukierki te łącznie z 
syropem n a d  Ib s io  ra n  u w a p n a  używają 
się dla uśmierzenia mocnego kaszlu, po łą 
czonego z odpluwaniem i kokluszu.

Dostać można w aptekach pp. K n k r  rn 
i B e r l i n e r a  we Lwow ie, i Fi i n z o s a  w 
Brodach. 1089 7 - 1 2

Ł.U1.1 -* 1 ■   L-  Al. , - Ł ^ Ł l . r IIMŁM
jO f l  F o l i t e i  ^  Iftezy bor.bolerici w 2
I i ii-i■—-n:« D“ Bloch , Wiedniu, Pnitmlrns*.
bur?.—•'•icr: r~~--Ty~XX. zr.3z.-jzZ z :

ngO(l7.lntch | I
nUrnsie 42.N 
Z J Z Z j J

STYRYJSKI LIKIER
0 * 1  j j l  1 1  « •  ■ >  o ł j . '  ,

(z roślin alpejskich wyrabiany sok.) jes t 
najpewniejszyuu środkiem stwierdzonym 
przez wielu lekarzy' na wyleczenie g łu 

choty', jako też ala źle słyszących. 
G łó w n y  a k la d  w a p t e c e  ’/ .  l in -  

k e r a  w e  I, w n n i r .
t ’enn  1 z ł r .  w . a. za  o p a k o w a 

n ie  I.> euf 1097 5 —12

PASTYLKI z  ERGOTYNY
1073 przez Bon eun .  5 —9
Zaszczycone złotym medalem farmaceuty

cznego 'Towarzystwa w Paryżu.
Pastylki te bywają używane z jak naj

lepszym skutkiem przez najsły na e,szych 
lekarzy' europejski cii przeciw krwi otokom 
każdego rodzaju, pluciu krwią, biegunce i 
chronicznemu rozwolnieniu, (k tóre  niemi 
leczą się w kilku dniach) przeciw zatwar- 
dzenioru i upl.awom kobiecym. Przez ener
giczną działalność na cyrkulację krwi sta- 
j t  się pasty 'ki te oraz najlepszym środkiem 
przeciw słabościom piersiowym.

G łó w n y  s k ł a d  w  P a ry ż u :  I j a b e lo n y e  
e t  I o in p  19 rue Bourlion Villeneuve. — W 
K r a k o w i e ;  w aptekach l’P\ Bruno Mi- 
ezyńskiego i Kedyka w o T.wowie w apte
kach PP. Zygmunta Kukera i li-rliucwa.

O h  bolu zę b ó w  S
poleca handel poiijiisany

Watę Bergmanna,
| środek, który natychmiast bole uspokaja. 

P a c z k a  |>o 20 cn t .

| J .  F .  Kleina Wdowa i Gebhard
we Lwowie. 20‘J3 2—Oj

âjuujum imi

Doświadczenia najznakomitszych U K.a- 
rzy w szpitalach jiaryzkicii i innych, dz ie
sięć' lat powodzenia, rozbiór chemiczny 
dilkonnny przez mająeycli sławę europej
ską chemików, a szczególnie prze? uezo- 
nęgó profesora Klectyńskiegó w'r(ł‘ \ ł iedn iu ,  
cfowiodly, że jedyniet w tranie jod  znajdu
je się w tak szczęśliwej i dogodnej - kom
binacji jak  w 'Syropie Clirzanowym z Jodu. 
Przygotowany z roślin anti-skorbulycznycb, 
których _ nieocenione własności iefczebne 
wszystkim są znan e . *'anowi on niezawo-I 
dny śroilek w słabościach lymfatyczuych , f  skro 
fulicznych, piersiowych i  sym tycznycL  Lekarze 
przepisują  go dzieciom szczególniej sk łon
nym du nabrzmiewania, gruczołów na szyi lub do 
odchodzenia materji z głowy, nosa i  uszówj '/.n- 
w'sze z najpożailaiiszym skutkiem. Osoliy 
dotknięto siabosciu uiersiową, a irc  
cc znieść tranu , "mogą bardzo skutecznie 
zastąpić go Syropem Ohrznno.\ym z Jodu. 
Środek ten również pożytecznie działa we 
wszelkich słabościach naskórnych w yrzutach , w
posiada własności przeczyszczające krew i 
wysokim stopniu.

Dostać mężna wre Lw-owie w aptece p. 
'/,Y 1. tlL  NT Y i t l K K K A  i w aptece p. 
BUII 1,1 NI 14K V , w Brodach w aptece p. 
l - ra n z o s .  1171 9 -1 6 "

W zakładzie wyrobów maszyn rolniczo ■ gospodarczych

K a j e t a n a  K w a s z y ń s k i e g o
i 7v ©  L w o w i e ,

n i  przedmieśc iu  Ż ó lk ie  >’s k i e m  ob >k k o ś c i o ł a  śvv Marcin a
są w zapasie gotowe

młocarn. j piętrowe i dolne na 4  i 2 konie,
nilocarnie do kon iczu ,

sicczk-rnk na 2, 3 i 4 noże, 
tDiflfuie, infi)iif:i a i g f e f ^ t j  t jiofefur,

Pługi Zugniajera,
czeskie kieraty do gorzelń i browarów, 

w a lc e  s ło d o w e  i do gn iecen ia  kartofli i t. d.
Powyższa fabryka przyjmuje wszystkie przerobienia i reparacje i uskute

cznia takowe jak  najspieszniej 212t 1- 5

po cenach jak  liajum iarkow ańszych .

..... ..............  ....... .............
U l a  m ł o r l  y c l i  i  B t a r y c ł i  I

Najnowszym, najlepszym i najpewniejszym środkiem
n f iz y n i i in ia  , w z m o c n ie n ia  j p o r o a tu  w ło s ó w  jes t

przez . ego c. k. A p osto lsk ą  Mość F ranciszka I.
cesarza Austrji itd.. c k wydac/.nym przy'wilejem nn mocy patentu z dnia 18, 

Lstopada 1865 do 1. 1581‘J — 1892 odznaczona

P C M A D A  z R E Z E D Y ,
k t ó r ą  g d y  się p r z y  p o m u l o w a i i i u  u ż y w a ,  d o s t a j e  się w ł o s  k ę d z i e r z n s t y . !

Przy naiożytom używani t tej Pomady, porastaja najbardziej w y ł y s i a ł e '  
m ie js c u  g ło w y  najzupeh ici. s iw e  w io-,y  c ie m n i  iu, a k o r z r n i c  się' w z n l  .- 
en l  H przeciągu kilkudniowego używania usuwa ona łn v .e z c n ie  się 
s k o r y ,  zapobiega w nn j k r / f gz y  m Czasie \ v  p a d a n iu  w ło s ó w  nadaiac im 
o ra z  p o ły s k  n a t u r a l n y  '

ł
h j

o '

i w L isn o -e  i i ę d z ie r z a w le n i  i s i ę :  z.'i')oliicga także siwieniu włosów do najpó
źniejszego winku. 2053 2 - 3

Słoik wraz z tijfeapijjem użycia kosztuje 1 zlr. 50 cnt., 
z przesyłką-pocztową 1 zlr. m  cnt.

G ł ó w n y  s k ł a d  r o z s '  lek  r n  g ro s  i r n  d e łn l l  z n - i id u je  s ię  u

K A R L  P O L L ,
k. k. J’rivilcgiums - inliaber in Wien , .Neubau . Burggasso Nr. ??>• 

Główno składy dla Galicji: w  B rz«żn nn c l i  :i ]>. J .  /m inkow sk iogo .  apte
karza, w  11 r a k <>w ie  i T a r n o w i e  u p. Józefa Jalina.

Z a m ó w ie n ia  z  p ro w  n ji za . io rą c z r n i  m  g o ló w k i  lu b  zn p o b r n n inni 
p o c z t ą  u s k u l e r z n l i  s ię i i - j s p i e s z n l f  j.

O d p r z e d a  ją cy  o ł r z ;  m  i j ą  z m r z n \  p r o n  nt,
rn,śzzz. g  d l a .  l c a i c ł o g o  1 m

OBHirzCZEME.
C i i eą c  II t.^ iko na h u r t  i w n y e i  o g r a n i c z y ć  się l inudii i ,  z w i n ą ł e m  

s p r z e d  iż  n  det a  .l
i P • tn

WYPUZEDAŻ
wielu artykułów po cenach fabrycznych.

Podajac szanoayncj pu’'licznośoj| Aip(osoImi)ść do (ani/go nabycia t o 
w a r ó w  Żelazn ti i i .  i i ncz - ń k uc l i en a yc l i  i d i>uó 'yą« l i  p ’ó r i e n  b i e 
l i z n y  s t o ł o w e j ,  s r r b  r  c b i ń s k i r b  i t. d.,»ą.,ipewiiiam usługę rzetelną, 
prosząc o łaskawy liczny odbiór,

l . w ó w  w lu t y m  !8 ' i0.
A arol If erner,

2063 .'5^8 skład oliok i*! k. Namiestnictwa.

W y d a w c y :  J a n  Dobrzański i W i t a l i s  W .  i S m o i h o w a k i  G ł ó w n y  w s p o ł p r a i - o w n i k  : J » n  D o b r z a ń a h  i» O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :  A i i t u n i  O r z e i b o w a k i  D r u i i  K  > t n c l a  i l l c r a .


